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POLSKA KARTA 


Tygodnik narodowo-socialistyczny 


Cena egz. 20 groszy 
Rok ill 


Na polskiej wsi. 


SKONFISKOWANO 


Wtedy tylko znajdzie się chleb dla. 
chłopskiego syna, wtedy tylko ceny 
na zboże i na trzodę pójdą w górę, 
wtedy tylko ta ziemia polska, która 
powinna przejść do rąk osobiście na 
niej pracującego rolnika, da Polako- 
wi uczctwe, sprawiedliwe, choć bar- 
dzo pracowite życie. Wtedy tylko 
skończy mię bezczelny wyzysk pol- 
skiej wsi przez żydowskich i zagra- 
nicznych bogaczów! Cóż bowiem da 
chłopu polskiemu  rozparcelowanie 
nawet wszystkich folwarków, gdyby 
chłop nadal nie mógł się dokupić ani 
skóry, ani łokciówki, ani nafty ani 
soli. 

Cóż więc masz robić, chłopie pol- 
ski? Dajemy ci 4 rady: 

Po pierwsze — najedz się. Nie ża- 
łuj sobie i swemu dziecku mleka i 
okrasy! Na syto będziesz miał jaś- 
niejszy umysł i prędzej sam znaj- 
daroaz swoją drogę. 


Po drugie odpędź zdrajców, na 
których mogłeś się już poznać w 0- 
statnich latach. Odpędź swoich do- 
radców, którzy cię dotąd tumanili, a 
którzy nic đobrego nie zrobili i nie 
zrobią. Sanacja, żydowskie wojtki z 
pepeesu, komuniści, staróendecy — 
to nie są przewodnicy dla polskiej 
wei. 

Po trzecie odpędź falszywych 
proroków, tych, co to mają an ge- 
bę pięknych słówek, za którymi kry- 
je się pustka lub zdrada. Tacy Nna- 
przykład „Wiciowcy”. Na zjeździe w 
Warszawie uchwalili 20 pozornie mą- 
drych, naprawdę jednak wykrętnych 
punktów. ale w żadnym z nich nie- 
ma ani słówka przeciw żydowi. O ży- 
dach -- zapomnieli... Czyż rzeczywi- 
ście 4-miljony żydostwa nie żywi się 
kosztem polskiego chłopa? Czyż nie 
wywożą żydzi wyciągniętych z Pola- 
ków pieniedzy — do Palestyny? A za 


W kilku 


RÓŻNE RODZAJE SANACJI. Sa- 

nacja bywa rozmaita, 
SKONFISKOWANO 
Bywa utajona sanacja, któ- 

rej typowym przedstawicielem jest 
zagłębiowski „Kurjer Zachodni“, 
Rzecz dziwna z pozoru, bo w grun- 
cie rzeczy wcale nie dziwna, że „Kur- 
jer Zachodni“ uważany jest również 
za pismo... „staroendeckie".., Brna 
również czerwona Sanacja: 
Czerwień ta jest tylko w gębie f ZA 
papierze, bo w gruncie rzeczy ten 
„ruch zawodowy“ przez 10 lat był 
najgorliwszą podporą dzisiejszego 
żydowsko - zagranicznego kapitali- 
zmu. Częstym typem w sanacji jest 
ten, który udaje, że nic się nie zmie- 
nilo, Taka „Gazeta Polska" buńczu- 
cznie a śmiesznie zapowiada walkę: 
zapytujemy — w imię czego i jakimi 
siłami społecznemi ? 


SKONFISKOWANO 


Czy za pońrednictwem i za pomocą 
panów Bersonów i Sokołowów, tych 
dwóch żydów, którzy w dalszym cią- 
gdyż są jej czołowymi publicystami? 
gu nadają ton „Gazecie Polskiej“ 
Ci aanatorzy, którzy nie zatracili je- 
szcze sumienia i poczucia polskości, 
powinni coprędzej odseparować się 
od żydostwa, od bezmyślności i od 
łajdactwa, bo inaczej Polska się od 
nich odseparuje. 


STARCENDECJA. W sferach ro- 
botniczych żywa jest pamięć mache- 
rów staroendeckich, którzy kompro- 
initowali ruch narodowy i których 
widmo jeszcze dzisiaj odstrasza ro- 
hotnika polskiego od ruchu narodo- 
wego. Słaroendecy są na. wymarciu, 
ale jeszcze istnieje afora staroende- 
ków, która: tylko czeka na poprawę 
konjunktury i która gotowa do ta- 
kich macherek, jakich dzisiaj dopu- 


to w każdym nume: 
$mideł tych „wiełowców się roł 
od napaści na polskich księży! To 
niby ksiądz jest winien nędzy polskie- 
go chłopa? To ksiądz jest gorszy od 
rabina, którego zostawia się w spo- 
koju?! Stuknijcie sie w głowe pano- 
wie „wiciowcy”. 

Po czwarte -- organizujcie się. Za- 
pisujcie się do narodowych socjali- 
stów. W każdej wiosce niech pawsta- 
nie grupa (koło) Narodowo - Socja- 
listycznej Partji Miast i Wsi. Polski 
narodowy socjalizm jest organizacją 
polskiej wsi i polskiego miasta, pol- 
skiego chłopa, polskiego robotnika i 
polskiego stanu średniego. Narodowy 
socjalizm jest jedyną  partją, pod 
której sztandarem może stanąć cała 
Polska. 

Wszyscy więc pad znak Błyskawi- 
cy! Wszyścy pod nasz wiśniowy asztan 
dar, za naszym hasłem: Naprzód! 


dnych pi- 


wierszach 


szczają Się staresanatorzy. Młodzi 
narodowcy powinni coprędzej wziąć 
się do oczyszczenia swoich szeregów, 
a przedewszystkiem wyraźnie i ot- 
warcie stanąć przeciw dzisiejszemu 
żydowsko - zagranicznemu kapitali- 
zmowi. żadne półśrodki i żadne zda- 
wkowe frazesy o „upowszechnieniu" 
własności nic tu nie pomogą. Po- 
wiedzcie wyrażnie, jak chcecie spol- 
Szczyć dzisiejsze obce wielkokapita- 
listyczne przedsiębiorstwa finansówe 
i przemysłowe. Uczciwym endekom 
zacierania pogląd na rzeczy fakt, że 
garstka, zresztą coraz mniej liczna, 
inteligentów - Polaków pracuje jesz. 
cze w obcych  przedsiębiorstwach. 
Dla dobra sprawy polskiej życzymy 
tej garatce endeków, ażeby ich Fran- 
cuzi, Niemcy i żydzi powyrzucali 2e 
swoich kopalń i hut. Zaraz zacz- 
ną endecy na wiele spraw jaśniej pa- 
trzeć... 


U PRAOOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH. Pomimo cięgów, jakie pra- 
Gownicy umysłowi już dostali, a jd- 
kie jeszcze dostaną, nie się u tych 
inteligentów nie zmieniło, W dalszym 
ciągu na górze są kombinatorzy w 
rodzaju panów Kościńskich, Macie- 

jewskich i Minkowskich (Miinkow- 
ski, brat jednego z dyrektorów „Le- 


CENY OGŁOSZEŃ 


wiatana*!). W terenie zaś pracują 
rozmaite poczciwe safanduły w ro- 
zaje Grunwalda. Pracownikom star 
czy, jeżeli od czasu do czasu jakiś 
ich „działacz“ wygłosi im piękną mo- 
wę i popłacze nad ich Hołą. A dla od- 
miany przypominają sobie o starym 
haśle, które im zręcznie różne żydki 
podsuwają. Mówimy tutaj o współ- 
pracy z pracownikami fizycznymi. 
Czytaj: o udanie się pod komendę 
różnych żydków z Pepeesu. Podobno 
na zebraniu pracowników umysło- 
wych jakiś delegat tej zbankrutowa- 
nej partji był owacyjnie witany 
przeź pracowników  umyałowych. 
Czyżby pracownicy umysłowi nie ro- 
zuroieli, że ich rola w społeczeństwie 
jest zupełnie inna, że nawet metody 
walki o swoje prawa nie mogą być 
małpowane na ruchu robotniczym. 
Błąd pracowników umysłowych po- 
lega na zasklepianiu się w ruchu za- 
wodowym i na odsuwaniu się od 
spraw politycznych i ogólno ekono- 
micznych, które przecież decydują 
o położeniu kraju, o rynku pracy, 
a zatem i o interesach pracownika 
umysłowego. Żeby jednak to zrozu- 
mieć potrzeba innych ludzi. Panowie 
Maciejewscy, Kościńscy i Grunwaldo- 
wie do tych rzeczy nie dorośli. A mo- 
że tak tkwią w błędach przeszłości 
i w stosunkach przeszłości, że nie 
widzą ani dnia dzisiejszego, ani ju- 


z 


UPAŃSTWOWIENIE. Niema ta- 
kiego głupstwa, któregoby Polakom 
nie można było wmówić. Między in- 
nemi twierdzi się powszechnie, że u- 
państwowienie jest zabójcze, niece- 
lowe, zgubne. Tymczasem fakty mó- 
wią co innego. Koleje niemieckie 
przedwojenne były przedsiębiorstwem 
państwowym, a jednak funkcjona- 
wały wzorowo. Państwo sowieckie 
wszystko upaństwowiło, a. jednak ro- 
śnie produkcja, wzmaga się porzą- 
dek, tworzy się poczucie narodowe, 
powiększa się przyrost ludności. Je- 
dna tylko produkcja maleje: miano- 
wicie produkcja wódki. Tego artyku- 
łu konsumuje się mniej niż przed 
wojną. Nasze Mościce i Chorzów też 
są państwowe, a nie można twier- 
dzić, żeby gospodarowały gorzej niż 
uagraniczne jaskinie w rodzaju Hut 
Bankowych i Renardów. Upaństwo- 
wiere jest dobre pod warunkiem, 
że kierownikiem przedsiębiorstwa. 
państwowego będzie nie sanacyjny 
posadkowicz, a dobry technik i do- 
bry patrjota polski W naszych wa- 
runkach niemasz innego wyjścia nad 
upaństwowienie wiełkich przedsię- 
biorstw, przedewszystkiem produku- 
jących surowce techaiczne. Dla twór 
czej inicjatywy gospodarczej dość 
będzie miejsca w małych i średnich 
przedsiębiorstwach. 


Qsirzeni 


KAROL BARAN 


Sosnowiec, ul. Modrreln" g% 39. 


Lampy i artykuły elektryczne 

Lampy kieszonkowe i baterje świeże 

Łyżwy turfy, oraz przyjmuje do niklowania 
łyżmy i inne przedmioty. 

lyżew. 


Ktr. 2 


Renesans fiteratury polski. 


Jesteśmy dziś świadkami zasadni- 
czego procesu w przyjmowaniu lite- 
ratury. Oto od dłuższego już czasu w 
Polsce, szczególnie po wojnie świato- 
wej, literaci rozpoczęli ucieczkę od 
życia. Podniecani dążnością do nie- 
zwykłości, rozpieszczeni sukcesami 
i sławą „niezrozumiałych“, dawali co- 
raz częściej ostrogę swoim Pegazom 
i znaleźli się daleko, daleko od ludu 
w krainie tajemnicy i eksperymentu. 
Eksperymentem też chcieliby się wy- 
wiklać z matni, do której doprowadzi- 
ła ich niepohamowana żądza orygi- 
nalności. Zapomnieli bowiem o naczel- 
sztuki, które wył 
młodemu Krasi 
każda dobra sztuka musi by 
Bez tego pionu łatwo była 
dziedziny bezhołowia moralnego, ul- 
tranaturalizmu, w dziwactwa „awan- 

gardy", futuryzmu, dadaizmu, formi- 
zmu. Gdy się raz te płupotki wynio- 
sło na piede; trudno el 
pseudoliteraci dalej brną, zl 
biając najfantastyczniejsze teorje do 
swej śmiech budzącej praktyki. Sze- 
rokie masy czytelników, krótko mó- 
wiąc naród, odwrócił się od tych dzi- 
wotworów, obierając raczej nieintere- 
sowanie się literaturą 
k na b: 
brak  zainte 
zapominają, że powód j 
RE gdy niema literatury, nie czy- 
ta się jej. Ale i naród, tak pełen kul- 
turalnych tradycyj, jak polski. nie 
mógł długo wytrzymać swej głodów- 
ki. Masy poczęły domagać się litera- 
tury i coraz głośniej gwizdać na fał- 
szywych literatów. Ci w odpowiedzi 
udrapowali sie w togi zapoznanych 
genjuszów i niedwuznacznie okazywa- 
li pogardę tłamowi. W każdym razic 
posłannictwo poetów, iako kierowni- 
ków duchowych narodu, zostało przez 
nich lekkomyślnie wypuszczone z rę- 
ki. Naród wyraźnie zażądał literatu- 
ry narodowej. Padły liczne odpowie- 
dzi, że literatura nie może służyć ce- 
lom społecznym, że ona jest wyższa 
nad pragnienia tłumu ete. 


W ten sposób aktualne stały się 
wypowiedziane kiedyś słowa myślicie- 
la Edwarda Abramowskiego: „Wła- 
ściwie jednak ten powrót przestarza- 
łych ideałów, nietzscheanizm z całą 
plejadą swych naśladowców może być 
tylko uważany za widomą i znamien- 
ną reakcję przeciwko zbliżającej się 
chwili, kiedy w ślad za instytucjami 
społecznemi i wszelkie inne zdobycze 
myśli i kultury ludzkiej będą musia- 
ły odbyć swoją pielgrzymkę do Ka- 
nossy ludowej i stanąć przed tym no- 
wym sędzią i krytykiem... Gdy tylka 
dogmatyzować się zaczynają „prawa 
indywidualizmu", t. zn., że gdzieś na 
ciele społecznem wyczuto nowy, silny 
nacisk „praw człowieka"; gdy tylko 
potęgują się olimpijskie wyrzekania 
na „stadowość baranów“, to jest nie- 
omylnym znakiem, że zachodzi c 
więk: obawa, ażeby to stado bara 
nów nie przemówiło zbyt ludzkim gło- 
sem“. Nowa faza demokratyzacji sztu 
ki sądzi Aramowski pochodzi 
nie 7 gabinetów myślicieli i pracowni 
artystów, lecz z bezwiedniego łożyska 
podstawowych przeobrażeń społecz- 
nych. 


Literatura jest częścią składową. 
pojęcia narodu oraz psychiki narodo- 
wej. W niej wypowiadają się ideały 
i dążenia naradu, w niej rozwiązuje 
się sprawy narodu w duchu i formie 
jemu właściwej, literatura wychowu- 
je naród i wchodzi w jego myślenie 
i postępowanie, Dla wychowawców i 
kierowników narodu musi być rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, ażeby wycho- 
wankowi dać do rąk rzeczy właściwe, 
a odsunąć mogące go zepsuć luh spro- 
wadzić na manowce. Piękno i artyzm 
bowiem. a więc sztuka, jest zawsze 
wzorem, który się wiernie naśladuje. 

Literaturze narodowej chodzi prze- 

* dewszystkiem o to, aby wybór tema- 
tów i stosunek do nich nie obrażał u- 
czuć i sumienia narodowego i aby 


sowania 


wszelkie sprawy, przez dzieło sztuki 
traktowane, przedstawiane i rozwią- 
zywane były w duchu narodowym. 
Łatwo się to wskaże na przykładach. 
Po polsku piszą często literaci żydow- 
sey. Duch ich sztuki najzupełniej ró- 
źni się od ducha sztuki polskiej, Two- 
rzenie w języku polskim jest dla nich, 
jak to określa M. Dąbrowska, „takiem 
samem faktorstwem, jak każde inne" 

Juljan Tuwim, naczelny dziś poeta 
żydowsko - polski (piszący po polsku) 
w zbiorze wierszy p. t. „Jarmark ry- 
mów“ w poemacie p. t. „Blaganie" pi- 
sze m, in,; 


„Od 


wiercikuprów, titin , dziwek 
szczebietliwych, 
Od spinki do sztywnego kołnierzyka 


Od szczura w prewecie 
Ustr" mnic wielki, 
nii 


y Boże 
miertelny 


śmiertelnego" prosi się o zbawienie 
przed „szczurem w prewecie*! Jakie 
mogą być skutki, gdy nieświadomy 
Polak przejmie się taką poezją? I nie- 
stety tak jest. Ten ohydny jad żydow- 
ski szerzy się głównie wśród inteligen- 
cji i truje ducha narodowego. Przecie 
niebrak Polaków i Polek wielbicie- 
li Tuwima. Cynizm, erotyzm, bezczel- 
ność, wyuzdanie :-- oto skutki takich 
lekcyj. Albo np. inny żydek, p. He- 
ar, w numerze 8 „Asa“ a. K.C.) o 
: „Kobieta 
się. Nie 
chcialbym ją shi ERRA matką". 
Kcbiety - Polki, starajcie się „nadać" 
p. Hemarowi, a on się postara, abyś- 
cie nie były matkami i nauczy was 
mówić: „Nie chciałby ją widzieć”, 
od czeęu już nici ank” do „hast du 
at" 


„ dla których żądamy czy- 
stej literatury narodowej dla Poła- 
ków jest bardzo wiele, Prawie z każ- 
dego wiersza bowiem można wyczy- 
zy pisał go Polak, czy nie-Polak. 


Nr. 4 


Charakterystyczne zwłaszcza są poró- 
wnania. O narodowej jakości pisarza 
decyduje oczywiście nie przedewszy- 
stkiem wybór tematu. Ten sam temat 
przedstawi zupełnie inaczej Polak, zu- 
pelnie inaczej żyd. Żydzi, opisujący 
miasto, są typowymi urbanistami: lu- 
bują się zgiełku wielkich miast, w ich 
tłoku, haussie i szwargocie. Jakże i- 
naczej np. Polak, Dobrzyński: 

„W fabrycznej hali, w chaosie huku 


śnią łmi się lasy, pachnące lasy". 

Żyda naturalnie las nie pociągnie, 
bo go dość często wogóle nie widział, 
chyba, gdy targował drzewo, 

Jak widać — zadanie narodowej 
krytyki jest szczególnie doniosłe: jest 
ona strażą moralną narodu. 

Krytyka i literatura narodowa 
dbać muszą także troskliwie o formę 
atury. Konieczność tej troski naj- 
właściwiej ujął R. Dmowski w mowie 
po otrzymaniu literackiej nagrody 
Poznania: ,, Pielęgnujemy w cz; 
w uczciwej prostocie i w męski 
polskie słowo, jeżeli chcemy mieć czy- 
EB uczciwą i mę: paka pod Paa 
S. t 


nie może, Potęga 
yka jest jednym z wielkich czy 
ków i warunków potęgi narodu”, 
ieszymy się: bo polska literatura 
e w duchu narodowym. 
d. B. 


ET: prof. Szymanowski 


żarliwym obrońcą żydów 


Niechlubne enuncjacje pana profesora na łamach żargonowego „Hajnia”. 


Wobec potężniejącego z każdym 
driem ruchu antyżydowskiego w spo- 
łeczeństwie polskiem, ruchu, który z 
żywiołową siłą budzi się w sercach 
szczerze polskich — żydostwo staje 
na głowie i porusza niebo i ziemię, 
jak mówią, aby ratować swe bezna- 
dziejnie zagrożone pozycje. Punktem 
najbardziej czułym dla żydów są bez- 
sprzecznie wyższe uczelnie, które prze 

cież mają dować żydostwu elitę i 
przywódców w zagarnianiu pod swe 
wpływy najważniejszych dziedzin ży- 
cia społecznego. 

To też tej najważniejszej reduty 
najbardziej rozpaczliwie bronią. Cze- 
go się nie robi! Interwencja posłów, 
rabinów, delegacje u władz, prośby, 
grożby, kłamliwe artykuły... Wresz- 
cie —- jako jedno z najcięższych dział: 
ankieta żargonowego „Hajnta” po- 
śród „znanych uczonych”, „znakomi- 
tych pisarzy”, oczywiście wszystkich 
takich, którzy znani są z sympatji 
dła żydów. A wiec wypowiedział się 
już za żydami p. Strug, prof. Kotar- 


biński, a ostatnio zabrał głos na 
łamach „Hajnta* prof. Z. Szyma- 
nowski z oddziału weterynaryjnega 


Uniw. Warsz. (Jakoś nie mamy szczę 
ścia do profesorów weterynarji...!) 


„Bardza obszerny wywiad „ezcigo- 
dnego profesora" (cytujemy nomen- 
klaturę „Hajnta”) da się streścić w 
poglądzie, że obecna sytuacja anty- 
żydowska na wyższych  uezelnia:h 
jest następstwem  bagatelizowania 
„tradycyjnych, corocznych wystą- 
pień antyżydowskich“ przez władze 
akademickie w pierwszych latach. 
To csmiela te jednostki z pośród síu- 
dertów, którym — zdaniem prot. Szy 
mancwskiego — „wcale nie chodzi o 
studja i dyplomy. Oni mniema. ji 
należy wykorzystać teren uni 
tecki do politycznych i awancurni- 
czych celów". Ubolewa dalej prof, 
Sz., zapytując: „dlaczego z ich po- 
wcdu mają cierpieć ci wszyscy, któ- 
rzy przyszłi du uniwersytetu, aby 
uczyć się i przygotowywać do swych 
zawodów ?" 

Jaka więc na to rada? Prot. Sz, u- 
wąża, że na nic są „ryczałtowe kary", 
zaw eszanie wykładów. ponewianie °- 
gzaminów i t. d. Należy przyłożyć 
siekierę do korzenia! Jedyny środek, 
to: „jak najsurowsze kara tych, 
którzy wywołują _ zamieszki”. A 
więc karanie indywidualne, 

Niewątpliwie prof. Szymanowski 
patrzy na sprawę przez żydowskie o- 


kulary. Bo wszyscy studenci przy- 
chodzą na wyższe uczelnie po to, aby 
zdobywać wiedzę i kształcić się do 
swych przyszłych zawodów. Ale u 
progu studjów stają przed tragicz- 
nym problemem, że niema dla nich 
jeca w szeregaeh inteligencji pol- 
J]. bo miejsce to zajęli żydzi. Mło- 
silą rzeczy przystępuje do sa- 
mocbrony przed zalewem obcego, 
nam rasą, duchem i dążeniem żywio- 
łu semickiego. 

Nie należy zapominać, że postula- 
ty polskiej młodzieży akademickiej 
uznane zostały przez całe społeczeń- 
stwo za słuszne i wlaśnie od ich zre- 
alizowania zależna jest przyszłość ca- 
łej inteligencji polskiej, 

Jeśli chodzi o ekscesy antyżydow- 
skie na wyższych uczelniach, ta pro- 
wyikują je sami żydzi przez swoje na- 


postliwe stanowisko wobec własnych 
upruwnień gospodarzy tej ziemi, na 
któr dzi są tylko gośćmi, » na- 
elępnio przez to, że chcą korzystać 


z przywilejów nauki, wzamian za to 
nic nie dając (sprawa dostarczania 
trupów do prosektorjów). 

Cwy te rzeczy czcigodny prof. Szy- 
manowski wziął pod uwagę. gdy da- 
wał wywiad żydowskiemu pismu? 


Handel polski musi przejść 


w ręce chrześcijańskie 


W dzienniku antysemickim „War- 
ta“ czytamy: 

Setki artykułów ukazuje się w 
sprawie żydowskiej, zewsząd podno- 
szą się katońskie głosy ostrzegające 
przed powszechnym zalewem Polski 
przez synów Izraela, woła się ustawi- 
cznie o bojkot sklepów żydowskich - 
a jednak w dalszym ciągu chodzi się 
do nich, w dalszym ciągu zaopatruje 
się w ich firmach we wszystkie nie- 
mal artykuły życia codziennego, w 
dalszym ciągu wpycha się ciężko za- 
pracowany grosz w cuchnące, chciwe 
łapy ta .deciarza z Nalewek, czy pase- 


udo zywilizowanego żyda z Marszał- 
kowskiej lub Nowego Światu. 

Są to zalem tylko słowa, słowa, 
słowa... 

Jeden wyraz jest ową sprężyną, 
która nawet najzacieklejszego wroga 
żydostwa wpycha w otwarte szeroko 
podwoje sklepów semickich — a to: 
„taniość”. 

Dziś, kiedy człowiek liczyć się mu- 
si z każdą dziesiątką, z każdym gro- 
szem nawet fakt kupowania taniej 
staje się zupełnie zrozumiałym i ja- 
snym. Stwierdzić zaś musimy, że w 
wielu, wielu wypadkach, w sklepach 


"oto jeden z "Z warunków pomyślnego rozwiązania sprawy żydowskiej. 


żydowskich można „nabyć ten, czy in- 
ny towar taniej, niż w firmach chrze- 
ścijańskich. Nasuwa się przeto pyta- 
nie, diaczego tak jest w istocie? 

Źródeł taniości żydowskiej jest kil- 
ka. 

Pominę fakt t. zw. tandety żydow= 
skiej, gdyż wiemy o niej dobrze wszy- 
acy, a wielu z nas przekonało już © 
tem przykre doświadczenie — nie bę- 
dę zajmował się „zieloną granicą“, 
która gra tutaj wielką rolę, rzucając 
na rynki nandlowe żydów masę tanie- 
Eo, Sznuglowanego towaru — pomi- 
nę również tysiące najrozmaitszych. 
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stronę obejścia przepisów, prawa, u- 
staw podatkowych etc. 

Wiemy również dobrze i o tem, 
prawie wszystkie hurtownie znajd! 
ją się w rękach żydowskich, da. 
„swoim na kredyt długotc *rminawy i i 
taniej, podczas gdy kupiec ch: 
jański zmuszony jest płacić go! ówke, 
i drożej. Pominę również całą maszy- 
nerję oszukaństw wszelkiego rodza- 
ju, dokonywanych przez plemię wy- 
zyskiwaczy z dziwną finezją i umieję- 
tnością, w imię nakazu świętej ks 
gi talmudu. 

Ileż razy przyszedłszy do domu 

widzimy, że „kupiec" nalewkow. 
ski zapakował nam zupełnie inny, 
gorszy towar, ile razy oszukał nas na 
wadze, ilości... 

Jest jednak jeden fakt wpływający 


wlaśnie RA chrze- 
„a nawet muszą u- 
"nawidzonego plemie- 
dowskiego. 
akładając sklep, — choćby 1 
wet największy — poprowadzi go w: 
rowo, (to znaczy chyba o tyle, o ile 
chodzi o stronę własnych zysków 
przyp.) kromnie. Zakazaws*Y rę- 
ce, pracuje od rana do nocy. Nie wi- 
dać w jego interesie falangi kręcą- 
cych się bezmyślnie  ekspedjentów, 
niema też tego, by syn, żona, czy cór- 
ka wzięła coś ze sklepu. Każdy grosz 
jest zanotowany, gdyż każdy grosz 
stanowi dochód. 

Chrześcijanin musi mieć odrazu c3 
ły zespół personelu, któremu tı 
płacić z dachodów sklepowych, przyj- 


dzie syn — bierze, żona bierze... Cię- 
żko też myśleć o groszowym dochc 
dzie... 

Nic więc dziwnego, że — kiedy ż 
zdobywa majątek kupiec chrze 
jański upada. 

Tymczasem sprawa żydowska roz- 
wiązana być może tylko wtedy po: 
Ślnie dla Pol: gdy handel, który 
spoczywa dziś w „rękach“ 1z 
przejdzie w ręce kupców chrześcijań- 
skich Polaków, którzy poprowadzą 
go dla dobra Narodu. 

Jeżcli utrącimy żydów na tym pun- 
kcie, odniesiemy zwycięstwo większe 
i szlachetniejsze, niż odnieśli Niemcy, 
rozwązując problem pokolenia Judy. 
Wtedy Polska stanie się Polską dla 
Polaków ,a nie Judeo-Polonją, jaką 
z Niej chea. zrobić żydzi. 

Wł. Eska. 


[rzy żydowskie międzynarodówk! 


Od szeregu miesięcy opinja całego 
niemal świata zaprzątnięta jest to- 
czącą się wojną włosko - abisyńską. 
I nietylko polityków sprawa ta zaj- 
muje. Znamiennem właśnie jest, że 
sprawą tą prócz polityków zajmuje 
Się szeroka opinja publiczna. Nawet 
tak modny, aktualny od kilku lat kry 
zys został przysłonięty i odsunięty 
na drugi plan. „Szary człowiek“ ku- 
puje codziennie jakąś dziesięciogro- 
szówkę i zaczyna ją czytać od arty- 
kułów o wojnie włosko - abisyńskiej. 
A „dziesięciogroszówki", jak zresztą 
i cała prasa wielbią w duchu Musso- 
liniego i Negusa za obfitą mannę, 
która spadła im na anemiczne zazwy- 
czaj i bezbarwne szpałty. I „urabia- 
ją  opinję”.. A „opinja" wchłania 
wszystko w siebie bezkrytycznie, za- 
chłannie. Tak ona dziś wy: glądz ? 
Sprawdzianem jej będzie 


„dół' t. j. najszersze warstwy, tam 
więc trzeba słuch i wzrok bacznie 
skierować. A więc: Negus, nirwinny 
baranek 


ofiarny, został napadnięty 
ZONĘBO, M 


Kijami gu! 
nja dal:ko, Mussdlini nie bardzo 
kijów się ui. Ale mówmy poważnie. 
Skąd ta nagła nienawiść szarego 
człowieka do Włoch i sympatja dla 
Nepusu? Idźmy delej. Skąd entu- 
zjazm dla litościwej opiekunki Ligi 
Narodów i jej kijów w postaci san- 
kcyj antywłoskich. 

Przyjmijmy nawet stanowisko, ja- 
kie w tej sprawie zajęła Liga Naro- 
dów: Włochy zostały uznane za na- 
nastnika, ściągnęły więc na siebie 
sankcje, przewidziane w takich wy- 
takich wypadkach przez pakt Ligi 
Narodów. W porządku. Ale skąd ten 
front jednolity antywłoski, skąd ten 
altruizm i ta uczciwość międzynaro- 
dowa i ten zmartwychwstały auto: 
i podagrycznej 


ry czystu egoistycznej i materjalnej, 
którem: kierowaly się niektóre pań- 
stwa w zajęciu swego stanowiska, po 
mijając ich interesy natury polity- 
cznej i gospodarczej i ich ambicje — 
musi tu istnieć jeszcze jakaś głęb- 
sza przyczyna, jakiś ukryty i nieza- 
wodny mechanizm, który kieruje nie- 
widocznie, w ukryciu i skutecznie te- 
mi mocno skomplikowanemi sprawa- 
mi Gdzie ich szukać? — Zacznijmy 
od źródeł. A wiec — kto urabia o- 
pinję? Prasa. Kto nią kieruje? — I 
już powoli zaczyna gię coś zarysowy- 
wać. W osławionych „Protokołach 
Mędrców Syjonu“ czytamy w zakoń- 
czeniu drugiego protokołu: „Cała 
prasa dostała się w nasze (żydow- 
skie) ręce... Przez prasę uzyskaliśmy 
siłę 1 wpływy, pozostając sami w cie- 
nim." Tak piszą „Protokoły“, wyda- 
ne przez Rosjanina Serjusza Nilusa 


w r. 1905... A jak jest dzisiaj? Oko- 
io 80 proc. prasy Światowej “do pal- 
skiej włącznie jest w rękach żydow- 
skich i pcd żydowskiemi wpływami. 
Te nagonkę prasawą na Mussolinie- 
go robią wiec żydzi. Cóż im Mussoli- 
ni zrobił złego? Przecież czytaliśmy 
niedawno w prasie żydowskiej, że 
konsulat włoski w Niemczech miał 
zakomunikować, iż „rząd włoski nie 
będzie czynił żadnych trudności w 
sprawie emigracji żydów niemieckich 
do Włoch”, a czterystu „dzielnych 
machakeuszów” włoskich wybrało się 
w grudniu pod wodzą rebe Teracina 
z dywizją „Tevere“ na front abisyń- 
i, a komendant tej dywizji min. Paa 
rini „znany sympatyk żydostwa”, u- 
rządził im nawet kuchnię rytualną, 
by się który z żydowskich ,faszy- 
stów“ nie strefnił... a zastępcą szefa 
sztabu tej dywizji jest żydowski dzia- 
łacz z Salonik Guido Modiano.. A 
włoski generał Graziani jest również 
żydera.. Skąd wiec ta mienawiść do 


„kole „Pr. M. S.* 


Mussoliniego? Bo Mussolini, po cbję- 
ciu rządów, wypowiedział welke ma- 
sonerji, rozwiązał we Włoszech loże 
masońskie, zsyłając przywódców na 
wyspy Liparyjskie i kładąc w ten spo 
sób kres włoskiej masonerji. Dotknął 
więc nie żydów jako takich — ale 
żydostwo, nie bezpośrednio — ale po- 
średnio, niemniej jednak boleśnie i 
skutecznie. A związek żydostwa z 
masonerją jest nazbyt jaskrawy i 
niejednokrotnie stwierdzany, by po- 
trzeba było jeszcze na to dowodów. 
Wystarczy choćby zacytować ustęp 
znajdujący się w jedynastym proto- 
o roli żydostwa w 
masonerji: „Dla jakiego celu wymty- 
éüliśmy tę całą politykę i zaszczepi- 
liśmy ją w umysłach gojów, nie da- 
jąc im nawet możności poznania jej 
istotnego znaczenia? Dlaczegożby za 
prawdę, jeśli nie dlatego, hy okólną 
drogą dojść do cclu, do którego na- 
sze rozprószone plemiona nie mogą 


dojść drogą prostą? — Oto co po- 
służyło za podstawę organizacji na- 
szej tajnej masonerji, która jest zu- 
pełnie nieznana i ma cele, jakich na- 
wet nie podejrzewa trzoda gojów, 
których wciągnęliśmy do armji lóż 
masońskich po to, by mydlić oczy ich 
towarzyszom". A w protokole czwar- 
tym czytamy: „Któż może zniszczyć 
siłę niewidoczną? A taką właśnie jest 
nasza siła. Masonerja zewnętrzna nie 
świadomie służy nam za parawan, 
lecz płan nasz działania, a nawet 
miejsce naszego przebywania jest ta- 
jemnieą dla wszystkich”. 

Na ścisłą łączność żydostwa z ma- 
sonerją wskazuje już całkiem jasno 

rytuał jedenastego stopnia hierar- 
chii masońskiej: 

„Dostojny mistrzu; Bracia moi, 
czy jesteście gotowi wziąć na siebie 
Obowiązki rządców w Izrealu i przy- 
wódeów plemienia z postanowieniem 
wykonywania tych obowiązków su4 
mienie i bezstrónnie ? 

Wszyscy odpowiadają: Jesteśmy 
gotowi". 

A w katechiżmie piętnastego sto- 
pnia czytamy (Albert. Pike; „Ritual 
of the Southem Iurisdiction of the 
U. S.“ — cyt. H. Ford „Przyczyna 
wrzenia światowego”.) : 

„Pytanie: Czego godłem są ruiny 
murów miasta i świętego domu? 

Odpowiedź: Kraju, który utracił 
swą wolność i zakonu zniszczonego 
i wygnanego. 

Pyt.: Co przypomina siedemdzie- 
sią: świateł loży? 

Odp.: Siedemdziesiąt 
babilońskiej. 

Pyt.: Co wyznajecie? 
Qdp.: Wolnomularstwo. 
yt.: Jaką drogą podróżujecie ? 
Odp.: Z Babilonu do Jerozolimy”. 
"Tych kilka cytatów chyba wystar- 
czy. O roli masonerji zbytecznem chy 

ba jest mówić. 

I właśnie Mussolini odważył się 
edzieć walkę tej potężnej i 
E vej organizacji, ściągając na 
siebie jej klątwę. 

(dok. nast.) Edward Twarowski 


lat niewoli 


nad 


Ataki żydostwa i masonerji 


„Welt-Dienst" donosi: 

Na skutek artykułu z poprzednie- 
go numeru „Welt-Dienst'u", nadesz 
ły do nas z różnych krajów, liczne 
pisma, z których zgodnie i jasno wy- 
nika, że żydostwo i masonerja pra- 
gną klęski faszyzmu. Z wielkiej ob- 
fitości przedłożonego nam materja- 
łu, przytaczamy tylko niektóre pis- 
ma. 

Jeden z czytelników „Welt-Dienst- 
u“ z Pragi pisze nam między in.: „W 
czasopiśmie „Neuen Weltbiihne", bę- 
dącem na usługach żydostwa, założo- 
nem przez Zygfryda Jacobsohna 
znajdują się przepowiednie „klęski 
faszyzmu”. W numerze 42 tego, naj- 
pierw w Berlinie, obecnie w Pradze 
wychodzącego czasopisma z 17 paź- 
dziernika 1935 r. całkiem otwarcie 0- 
mawiany jest „kres faszyzmu”, „prze 
obrażenie włoskiego regime'u" i td. 
Między innemi znajduje się tu prze- 
powiednia, że obalony dyktator Mu- 
ssolini od maja 1936 r. zostanie ja- 
ko banita zesłany na wyspę św. He- 
leny. Stąd Mussolini tworzy jakby 
paralelę między sobą a Napoleonem 
1 Zaprawdę, żydostwo zdaje się być 
pewnem swej sprawy, Mussolini je- 
dnak do dziś nie rozumie zagadnie- 
nia żydowskiego". 


Jeden czytelnik „Welt-Dienstu" z 


na faszyzm 


Ameryki pisze nam: „W mojem kół- 
ku znajomych uchodzę za polityka 
dobrze orjentującego się w stosun- 
kach międzynarodowych, Niedawno 
byłem zasypywany przez wielu ziom- 
ków pytaniem: co właściwie za inte- 
res ma rząd amerykański w tem, że 
w sprawie sankcyj przeciw Włochom 
zajął stanowisko bardziej ostre dla 
Włoch niż nawet Anglja, skoro A- 
meryka jako naród, w konflikcie wło- 
sko abisyńskim absolutnie nie jest 
zainteresowana? Co znaczy, że rząd 
amerykański występuje przeciw 
wszelkiemu wstrzymaniu maszyny 
sankcji naftowej, i, że to małe odprę- 
żenie dokonane na terenie angielskim 
przez Lavala, zostało w Ameryce nie- 
przychylnie przyjęte? 
Odpowiedziałem moim znajomym, 
że ani amerykański naród, ani nasz 
rząd niema żadnego interesu w tej 
całej sprawie, lecz mają go może na- 
sze żydowskie koncerny naftowe, ma- 
jące, jak wiadomo, bardzo silne wpły- 
wy. Te naturalnie mogą przeszka- 
dzać w objęciu w posiadanie przez 
Włochy, abisyńskich Źródeł nafto- 
wych, co wywołałoby niepożądaną dla 
nich konkurencję. Stąd też sama 
przez się zrozumiałe, że żydostwo sta- 
ra się wykorzystać nadarzającą się 
okoliczność, aby zadać  faszyzmowi 
Śmiertelny cios. (Mussolini jednak 


nie rozumie do dziś zagadnienia ży- 
dowskiego). Stany Zj. nazywają siọ 
teraz w języku narodowym już nie 
Umied States, lecz „Jeumited Sta- 
tes" ze stolicą „Jew-York". Stąd mo- 
żemy zauważyć, że także Ameryka- 
nie zdają sobie doskonale sprawę 
skąd wiatr wieje. 


Jeden z czytelników „Welt-Dienst* 
u“ z Francji pisze: „Aktywność ma- 
sonerji jest tu zastraszająca. Codzien 
nie odbywają się zebrania. Sprawo- 
zdanie zajmuje się prawie wyłącznie 
sprawą konfliktu włosko - abisyń- 
skiego i zajmują ostre stanowisko 
przeciw faszyzmowi, a przyjazne dla 
polityki sankcyjnej. Przytaczam tu 
tylko niektóre przykłady, które za- 
czerpnąłem z doskonale redagowane- 
go czasopisma „La Libre Parole" z 
15 listopada 1935 r.: 

"tradycyjna loża żydowska „The. 
bah“ w Paryżu odbyła dnia 18 paź. 
dziernika tajne posiedzenie w zwią- 
zku z „zagadnieniem etjopskiem". 

Nie może teź zabraknąć w tej na- 
gonce na faszyzm także włoskiej ło- 
ży „Italia Nuova" w Paryżu. Ta ln- 
ża jest ogniskiem intryg przeciw fa- 
szyzmowi i Muessoliniemu,  którege 
skazała na śmierć. Przy przyjęciu na 
członka, musi każdy w tej loży przy- 
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„Żydzi to kłamcy I pljawki krwiożercze. 


Żaden naroa chciwszy | mźciwszy nie żył 


a ZF 


sięgnąć, że chce pokonać faszym i 
obalić Mussoliniego. 

16 paźdz. w loży „Etoile Polaire“ 
brat Brerault mówił na temat zagad- 
nienia etjopskiego. 

17 paźdz. w loży „Ernest Renau“ 
szczególnie zaciekle  występowano 
przeciw faszyzmowi. 

18 paźdz. w loży „Verite prime 
tout" wysłuchali bracia referatu na 
temat wojny włosko - abisyńskiej, 
który był utrzymywany w b. wrogim 


dla faszyzmu tonie. 

20 paźdz. wygłosił brat Durieux w 
loży „Aurore Sociale d' Alfortville“ 
w Charentome, Avenue Anatole - 


France 21, rozprawkę, w której na- 
zwał Mussoliniego bandytą i z żalem 
wspomina niepośredni czyn Carbona- 
riego. 
21 


paźdz. w loży France et Colo- 
do której należą szczególnie o- 
ficerowie i urzędnicy z naszych ko- 
lonij, przemawiał także na temat woj 


dotąd pod słońcem, niż ian, który uważa 


siebie za naród wybrany. 


ny włosko - abisyńskiej brat Puri- 
got, wtóry przybył właśnie z Indyj 
Listę tę możnaby prowadzić dalej, 
lecz wystarczą i te przykłady, aby 
się zorjentować w jakim kierunku 
działa masonerja. Czyż ciągle jeszcze 
wierzycie w „niepolityczne”" wolno- 
mularstwo ? A Mussolini nie chce 
zrozumieć zagadnienia żydowskiego. 

Narody Europy strzeżcie się! 


E.. Z G RER |_| BEO | 
Czas pomyśleć o obronie! 


Robactwo żydowskie toczy polski przemysł 


Obrazki z życia. — „Ostoja“ przemysłu polskiego. — P. Ejtingon w roli pioniera. — Typy żydowskich 


Łódź, w styczmu. 

Jesteśmy świadkomi znamiennego 
procesu, niezmiernie szkodliwego 
dla naszego gospodarstwa narodowe- 
go. Oto żydzi piędź po piędzi opanowu- 
je przemysł włókieniczy w Łodzi i o- 
kręgu, spychając z rynku zdrowy 
ckrześcijański i rujnując go syst 
matycznie. Jak się to odbywa, ja- 
kiemi drogami żydostwo toczy ten 
dział produkcji jakie są sposoby i 
polityka tego postępowania, wszyst- 
ko te chociaż po krótce postaramy 
się odzwierciedlić w naszym artykule 
by w ten sposób przestrzec społeczeń 
stwo chrześcijańskie przed niebezut 
czeństwem grożącem mu z tej stro- 
ny. 

FABRYKANCI ŻYDOWSCY 
BEZ FABRYK 

Mamy kilka typów tych „„fabry- 
kantów“ wyrabiających lichy tow. 
i oszukający skarb państwa w 
ray sposób. Typy tych żydów w 
zysowej Łodzi stały się pospolite i 
zdawałoby się, że nic już ich chyba 
z naszego życia gospodarczego nie 
wyruguje. 

Sprezentujmy tu kilka tych typów. 
Oto „fabrykant“ z Nowomiejskiej, on 
giś pachciarz i straganiarz w halach 
targowych, dziś masowo skupuje 
przędzę, daje ją (do t. zw. „tkalni za- 
robkowej', której właścicielem jest 
jego kolega, do snucia i utkania z te- 
go towaru. Następnic produkt ten 
wędruje z tkalni zarobkowej do wy- 
kończalni, również zarobkowej, tak- 
że żydowskiej, by następnie wchło- 
nat ge rynek pod postacją „krajowe- 
go własnego wyrobu”. Cała ta procr- 
dura jest bardzo oszczędna i tania, 
bo bez podatków, bez różnych świad- 
czeń, z wielkim wyzyskaniem i ta- 
niością robotnika polskiego, 

O tem, że ta „rodzima“ produkcja 
rujnuje i wprost żywcem zabija róż- 
nych Albrechtów, Bennichów, Ende 
rów, czy Scheiblerów nie potrzeba 
wspominać. 

A oto typ fabrykanta, który ogiś 
posiadał całą kompletną fabrykę. a 
więc przędzalnię. tkalnię, wykończał 
nię i farbiarnię. Nadeszedł kryzys i o 
to kiepełe jego wymyśliło genjalną 
rzecz: Wyrzucę robotników, zatrzy- 
mam fabrykę, bo mi się nie opłaca to 
pędzić! Następnie wynajmuje dawne 
sale fabryczne różnym swym pobra- 
tymcom i czerpie z wynajmu iwych 
murów i maszyn większe zyski niż 
przedtem. A wszystko bez kłopotów 
bez weksli protestowych, bez kup- 
ców, a przedewszystkiem ze zmniej- 
szonemi świadczeniami. Taki fabry- 
kant ciągnie od swych dawnych od- 
biorców zyski, a ci ostatni ciasną o- 
statnie poty i krew z robotników i in- 
teres idzie. Mamy też jeszcze inne ty- 
py fabrykantów żydowskich, typy z 
pod ciemnej gwiazdy... A produkcja 
tych ostatnich stanowi groźną konku 
rencję dla przemysłu chrześcijańskie 


go. 

FABRYKI BEZ FABRYKANTÓW 
Mamy fabrykantów bez fabryk, ma 

my też dla odmiany fabryki bez wła- 


fabrykantów. — Dosyć tego!. 

Oto do takiej tkalni zarobkowej, 
czy też wykończalni wpada urzędnik 
czy z inpektoratu. Na- 
uchybienia, są maszyny, 
j personel i robotnicy, jest nawet 
kierownik, tylko niema właściciela. 
Gdzie u licha on jest? pyta zdener 
wowany. Czyja to własno: 
żowym ogniu pytań zna! 
ciel... Jest nim o dziwo — Polak 
chrześcijanin. Powataje wątpliwość!! 
Buchalter żyd, kierownik żyd, fabry- 
ka wartości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych i jeden chrześcijanin? Przy- 
party do muru przyznał się, że jest. 
fikcyjnym właścicielem za 30 zł. ty- 
godniowo, przytem musi jeszcze cięż- 


ko pracować. Takie oto kwiatki rosną 
na bruku łódzkim, kwiatki, które 
wprawiają w podziw nieżyle botani- 
ków, ile urzędników skarbowych, 
pracowników i z któremi jest potem 
wiele kłopotów. 

PRAWO, MEDYCYNA CZY TEŻ 

FABRYKA? 

Żydzi ze swemi dorastającemi lato- 
lami mają teraz wiele kłopotów. Z 
nej strony uśmiecha się takiemu, 
by synalek iego studjował na uniwer 
Sytecie, z drugiej strony staje mu 
znów do głowy myśl, że „on“, ten je- 
go syn, może być fabrykantem. w 
wielu razach przeważa ta ostatnia 


M. LUTER Ez 
fabryki, tembardziej, że wiele ojców 

żydów w ten sposób rozwiązuje 
kwestję przyszł' ści swych drieu, wi- 
dząc wkoło, że tym fabrykantem mo- 
żna zostać łatwo, a co najważniejsze, 
że dorze im się powodzi, 
FATINGON PAMIĘTA © „SWOICHE" 

Tych kandydatów na praktykan- 
tów, a potem fabrykantów jest dziś 
mnóstwo. Pamiętają o tem nietylko 
specjalne szkoły żydowskie w rodza- 
ju „Łódzko - żydowskiego Towarzy- 
stwa Kursów Technicznych" z wydzia 
łem włókivyniczym. ale i „nasze“ sfe- 
ry gospodarcze z Ejtingonem na cze- 
le, We tkich żydowskich fabry- 
sie rni od „młodych fabry- 
tego uarybku, który w 
ci ma być iedymą „ostoją“ 
na gruzach chrześcijaskiego przemy- 
słu włókienniczego. 


REJ Ejtingon w tej dziedzinie prowa- 
dzi rolę pionierską, utrzymującą całą 
gromadę dı wysoko płatnych prok- 
tykantów - żydów, którzy w niedale- 
kiej przyszłości mają odegrać wielką 
rolo w dziedzinie naszego przemysłu 
włókienniczego, kładąc go na obie ło- 
patki. 

żydowscy „ekonomiści i pionierzy“ 
z Ejtingonem na czele wyrozumow2ali 
sobie w sposób „wysoce naukowy", że 
niższa forma organizacyjna tych przy 
szłych małych przedsiębiorstw v kil- 
ku maszynami. mała zawartość ele- 
mentów kapitalistycznych i przebie- 
głość żydowska mogą dać trwałe pod- 
stawy bytowania nawet w czasach naj 
większego kryzysu. 

Zdrowy dąb przemysłu włókieani- 
czego rwie cie, a od korzenia toczy 


możliwość i syn idzie na praktykę do go robactwo żydowskie. 


10 nakazów din kupca-Polaka 


Związek Towarzystw Kupieckich w 
Poznaniu doceniając walkę społeczeń- 
stwa polskiego o unarodowienie han- 
dłu i stworzenie polskiego kupiectwa, 
wydał odezwę, w której czytamy: 

Kupiec - Polak nie może od społe- 
czeństwa żądać przestrzegania zasady 
„swój do swego”, ji jej sam nie sto- 
suje. W tym celu winien przestrzegać 
następujących nakazów: 

1) Kupiec - Polak winien przy ku- 
powaniu towaru omijać źródła żydow- 
skie. Wyjątki mogą być dopuszczalne 
wówczas, jeżeli źródeł polskich niema 
wogóle lub jeżeli istniejące nie pokry- 
wają zapotrzebowania w dostatecznej 
mierze. 


2) Jeśli dostawcą pewnych artyku- 
łów może być tylko fabrykant ży 
dowski, to należy żądać pośrednictwa 
agenta lub podróżującego Polaka. 

3) Brak źródeł polskich należy 
zgłaszać organizacji zawodowej, któ- 
ra w miarę posiadanych wiadomości 
służyć będzie informacjami. 

4) Kupiec - Polak winien sprowa- 
dzać towary oraz uskuteczniać tran- 


Sporty, zwózki przez polskie firmy 
ekspedycyjne. 
5) Kupiec - Polak winien zatrud- 


niać personel polski. 

6) Kupiec - Polak powinien prze- 
strzegać, ażeby zatrudniony u niego 
personel nie kupował u żydów. 


7) Kupiec - Polak, będący właści- 
cielem domu nie może żydowi wydzier 
zewiać tak lokali mieszkalnych, jak 
handlowch, a wpływami swemi winien 
rownież spowodować, ażeby inni pol- 
scy właściciele domów postępowali 
podobnie. 

8) Kupiec - Polak winien cgłosze- 
niami popierać w pierwszej linji ga- 
zety i czasopisma, które nie umiesz- 
czają żydowskich inseratów. 

9) Kupiec - Polak winien zasięgać 
porad prawnych i lekarskich tylko u 
adwokatów i lekarzy Polaków, 

10) Kupiec - Polak nie powinien u- 
trzymywać stosunków towarzyskich 
z żydami. 


Żydowskie państwo 


Rozwijające się w całym świecie 
prądy narodowe, dążące do zorgani- 
zowania państw na podstawach naro- 
dowych, mają najzawiętszych przeci- 
wników w żydostwie, które wszędzie 
zwalcza bezwzględnie ideę państwa 
narodowego. Żydzi, występując sta- 
nowczo przeciw budowaniu państwa 
narodowego przez inne narody, wy- 
tężają wszystkie siły, aby przyśpie- 
szy Ć budowę własnego państwo naro- 
dowego. 

Żydowska ideologja narodowa mia- 
ła przez długie wieki podkład religij- 
ny, wyrażający się w haśle: „Bóg, I- 
zrael i Tora stanowią nierozerwalną 
calość”. 

W 19-tem stuleciu pojawiła się też 
świecka (polityczna) ideologja żydow 
skiego państwa narodowego, przecho- 


ścicieli. Brzmi to humorystycznie, «bdząc trzy okresy rozwojowe: syjoni- 


istotnie tak jest. 


zmu, terytorjalizmu i nacjonalizmu 


narodowe 


golusowego. Ciekawe są drogi, które- 
mi kroczyła myśl żydowska, lecz nie 
chodzi nam o te szczegóły, należące 
już dziś do przeszłości. 

Żydostwo światowe posiada wyra- 
źny, ustalony program państwa naro- 
dowego, które w zaczątkach już na- 
wet istnieje i działa. Mylilty się ten, 
ktoby sądził, że narodowe państwo 
żydowskie ogranicza się tylko do Pa- 
lestyny. Sięga ono dalej, rozciągając 
się poza granice Palestyny; obejmu- 
je ono (oprócz Palestyny) wszystkie 
kraje t. zw. rozproszenia żydowskie- 
go (diaspory, golusu). 


Program budowy narodowego pań- 
slwa żydowskiego nie należy już do 
„celów tajnych". Został on ogłoszony 
urzędowo przez najwyższych przy- 
wódców światowej Organizacji Syjo- 
nistycznej. Na cstatnim konrgesie w 


Lucernie prezydent Nahum Sokołow 
uroczyście zapowiedział: 


„Nie możemy się wyrzec na- 
szego programu: Palestyna i ró- 
wnouprawnienie w krajach dia- 
spory. 

Ten program proklamujemy na 
wszystkich naszych zgromadze- 
niach, i uzbrojeni w tenże pro- 
gram, występowaliśmy na Konfe- 
rencji Pokojowej. 


Oba te żądania są ze sobą spo- 
jone, wzajemnie się uwarunkowu- 
ja, jedno bez drugiego jest nie 
do pomyślenia... 


Syjonizm obejmuje wszystkie 
problemy całego narodu żydow- 
skiego. Pod tym względem wśród 
wszystkich dobrych syjonistów 
panuje jednomyślność". 


BIALA-RIELSK 


w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak „kiatbasy 


SALAMI. ALA WĘGIERSKA i Szynki gotowa 
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Żydzi nie dążą do tego, by „wrócić“ 
masowo do Palestyny: 

„— Diaspora żydowska — 0- 
świadczył prez. Sokołow byla 
zawsze i w skali mniejszej czy 
większej pozostanie na za 
sze”. 

Narodowo - polityczna  ideologj:! 
żydowska opiera się więc na dwóch 
słupach: 1) na Palestynie; 2) na ży- 
destwie innych krajów, posiadającem 
pełne „równouprawnienie" i związa- 
nem silnie z całością narodu 

Palestyna ma być siedzibą narodo- 
wą małej cząstki żydostwa, 
ną i utrzymywan:. 
która pozostanie głów- 
ną podstawą siły i znaczenia żydó 
w świecie. Największą  żywotno: 
(poza  Palestyną) przejawia żydo- 
stwo w Polsce. Jest ona przedmio- 
tem trosk i opieki wszystkich poli- 
tycznych czynników żydostwa świa- 
towego. We wszystkich krajach mo- 
hilizuje się wielkie kapitały celem po- 
parcia pracy żydowskiej w Polsce 

Wpływowy pisarz żydowski, p. Sa- 
lom Asz, wołał na wielkim zjeździe 
w Lucernie (we wrześniu 1935 r.): 

r Jet „obowiązkiem żydów 
na. całym świecie strzeżenie skar- 
bów kulturalnych żydostwa pol- 
skiego, które stanowi rezerwoar 
duchowy całego narodu" 

Nie zastanawiamy się nad tem, ja- 
kie gą dążności żydostwa światowe- 
go w stosunku do terytorjum wskrze- 
szonego państwa polskiego. Stwier- 
dramy tylko, że w obrębie granie pol- 
skich znajduje się olbrzymi kompleks 
zagadnień obcych, związanych orga- 
nitznie z ideologją żydowskiego pań- 
stwa narodowego. Kompleks tych za 
godnień nie słabnie i nie pomniejsza 
mię. 

Nie można się przeto dziwić, że ży- 
dzi, będąc gorącymi wyznawcami na- 
rodowego państwa żydowskiego, się- 
pającego wpływami poza Palestynę 
— zwalczają z bezwzględną gwałto- 
wnością wszystkich Polaków, pragną 
cych zamienić Polskę na państwo na- 
rudowe, w którem nie będzie miejsca 
dla interesów żydostwa Światowego. 

Polskie państwo narodowe musi 
być i bedrie wypełnione treścią pol- 
ska. 


W. Dz. N 
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Zydzi o sobie 


Żydowski pisarz Manes Fromer, pi- 
szo w jednej ze swych broszur co na- 
s:çpuje: 

„Kto naprzykład w stanie jest o- 
bjąć zakamarki i labirynty polityki 
iydowskiej w kahałach? A przecież 
faktycznie w kahałach rządzą obce 
nam władze, które nasi „parjasi* za- 
rzucają poprostu donosami i intor 
wcncjami. A te wieczne walki o stol- 
«c rabinackie, od których nie jest u- 
walniona ani jedna gmina żydowska! 

A ta prywata przy frymarczeniu 
n.andatami poselskiemi i magistrac 
lemi i te nieskończenie śmieszne 
pakty i kombinacje, które się przy. 
tem przeprowadza! 

A ta hańba z interwencją rabinów 
ua własną rękę u kardynała Kakow- 
£niego, o której tak trudno zapom- 
uieć! Jak gdyby właśnie oni nie wie- 
że jakkolwiek, ale tam -- nie. 
za życia — nie. 

A to codzienne hańhienie imienia 
żydowskiego i godności żydowskiej 
przez różnych sztadlanów i donosi- 
rieli w pańskich przedpokojach, w 
którem począwszy od Bełza a skoń- 
vaywszy na rewizjonistach mają u- 
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cual wszelkie ,, polityki“ 

Bo na ulicy żydowskiej 
icat dozwolone, bo za nie odpowia- 
dać nie trzeba. I kogo tu siç „czepiać“ 
i czego tu się „czepiać“, w powodzi tej 
amarchji partyjno-politycznej, 

Gdyby inne normalne  społeczeń- 
siwo dostało tyle katów, tyle cięgów. 
ile my w ostatnim czasie, niejeden mi 

ister zawisłby na latarni, niejeden 


żydowskie 
wszystko 


3_ turystyczna, westfalska, ' 


Fabryka Weędlin JAN BOLISĘGA 


dostarcza 


tyrolska, martadela wosia, szynkowa 
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przywódca musiałby poprostu uciec 
zagranicę. U nas jak gdyby nigdy nie 
-— nadal te same osoby, te same po- 
lityki" 

Widzmy z powyższego, jaka ohy- 
da i johi 1ozklad i bezład panuje w 
spotezeństwie żydowskiem! Jaka nie- 
uawiść do :cligji katolickiej! I tym 
wszystkim: zydzi nas zarażają, będa” 
n: nasze, ziemi i obcując z nami. 


Trzy miljony złotych 


zarobit Oszer Robinzon na polskich Świniach 


Jak wiadomo wywóz z Polski za- 
gronicę t. zw. „bekonów”, czyli bocz- 
ków wieprzowych, a zarazem trzo- 
dy chlewnej w stanie żywym i w sta 
nie bitym oraz pod postacią różnych 
przetworów mięsa wieprzowego znaj- 
duje się w rękach związku eksporte- 
rów bekonów i artykułów zwierzę- 
cych, zaliczanego urzędownie do gru- 
py kartelów. 

Na czele Związku jako prezes stoi 
iuż. Wiktor Przedpełski, który nie- 
dawno podpisał umowę, mocą której 
otrzymuje od Związku, podobno, aż 
5 tys. złotych miesięcznie pensji 0- 
raz 1 i pół tysiaca złotych na t. zw. 
„reprezentację“, przyczem w umowie 
tej ma jakoby, zastrzeżony warunek, 
że wrazie ustąpienia ze stanowiska 
prezesa Związku ma otrzymać 3-ch 
letnie odszkodowanie, t. j. conaj- 
miej około 180 tysięcy złotych. 

P. Przedpełski, jak wiadomo, jest 
pozatem prezesem państwowych za- 
kladów Przemysłowych Zbożowych, o 
prócz tego piastuje b. wysoko płatne 
bowisko w charakterze nadzorcy 
sądowego „Wspólnoty Interesów" = 


wielkiego przedsiębiorstwa przemy- 
słowcgo na Górnym Śląsku, a nieza- 
leżnie od tego jeszcze piastuje wybi- 
tne stanowiska w nadzorze sądowym 
Żyrardowa i w przemyśle spirytuso- 
wym. 

la takich w Polsce może istotnie 
wszystko być „byczo”. 

Członkami Związku eksporterów 
besonów i artykułów zwierzęcych są 
kckoniarnie (rzeźnie wywozowe) pań 
stwowe, jedna tylko, jeśli nie myli- 
my się, spółdzielnia rolnicza i wre- 
szcie prywatni eksporterzy hurtow- 
ni. 

Wśród tych ostatnich, jako głów- 
nych wymienić należy Roberta Prer- 
sa — Niemca i żyda Osthera Robin- 
zona. Mówią, iż ten żyd, który na 
eksporcie polskiej trzody chlewnej 
dciobił się już krezusowej fortuny, 
zmiaszony był, jakoby, w ub. r. zgło- 
tié do podatku dochodowego czysty 
dochód w wysokości ponad 3 miljony 
złotych. 

Oto jak na rzeżnictwie polskiem 
do; abiają się żydowscy i obconarodo- 
wi eksporterzy trzody chlewnej. 


Wyrok w procesie Stawiskiego 


Jak donosi PAT: W procesie o- 
skarżonych o udział w  ogzustwach 
Stawiwskiego sąd ogłosił wyrok. Fa- 
raat, były taksator kasy kredytowej 
Orleanu, b. adwokat Gaulier, Arlete 
Stawiska (wdowa po Stawiskim), 
b. inspektor policji Digoin, b. dyr. 
wydawnictwa „La Volonte" Dubarry, 
b. dyr. wydawnictwa „La Liberte“ 
Camile Aynard, Paul Levy, dzienni- 
karz Darius, b. adwokat Guibaud Ri- 
baud, de Pardon i Romagnino - - zo- 
stali uniewinnieni(!). 

Skazani zostali na kary ciężkich 
robót lub więzienia: b. dyrektor to- 
warzystwa kredytowego miejskiego 
w Bayonne, Tissier — na 7 lat cięż- 


kich robót, b. deputowany i b. bur- 
mustrz Bayonne, Garat — na 2 lata 
więzienia, b. dyrektor  musik-hailu 
Empire, Henry Hayotte — na 7 lat 
więzienia, b. taksatora towarzystwa 
kredytowego w Bayonne, Coben — 
na 5 lat więzienia, b. dyr. towarzy- 
stwa kredytowego w Orleanie — De- 
gbrosses — na 5 lat więzienia, b. dyr. 
towarzystwa ubezpieczeń Guebin 
na 5 lat więzienia, b. generał Bardi 
de Fourtou — na 2 lata więzienia, 
Hatot — na 2 lata więzienia i depu- 
towany Gaston Ronnaure — na rok 
więzienia z zawieszeniem kary. 

_ Pozostali oskarżeni zostali unie- 
wiunieni. 


Pyreika 500 kaliHKÓW l I kai Wielkopolste 


Jak informuje żydowski „Nasz 
Przegląd", w Warszawie odbył sie 6 
zjazd centrali detalicznych i drobnych 
kupców żydowskich, w którym wzięli 
udział delegaci kupiectwa żydowskie- 
go z całej Polski. Sprawozdania wy- 
głosili delegaci oddziałów wojewódz- 
kich. „Nasz Przegląd" podnosi, że w 
sprawozdaniach tych zobrazowano 
tragiczną sytuację drobnego kupie- 
ctwa żydowskiego na prowincji. „Był 
to -- cytujemy dalej „Nasz Prze- 
gląd" jakby krzyk rozpaczy wielu 
tysięcy obywateli kraju, którzy są a- 
fiavami zbrodniczej agitacji antyży- 
dowskiej, uprawianej w miastach i 
miasteczkach”. 

Oczywiście, gdy Polacy zabierają 
się ao handlu i nawołują swoich bra- 
ci do kupowania u swoich, to to jest, 
według żydów, „zbrodniczą agitacją 
antyżydowską”", natomiast, gdy żydzi 
usiłują opano'vać cały handel i prze- 
mysł w Polsce i bogacić się na krzyw- 
dzie Polaków, to to jest w porządku! 


W dalszym ciągu swego Sprawoż- 
dania ze zjazdu „Nasz Przegląd" in- 
formuje, że p. Perle z Kalisza prze- 
mawiał w imieniu 500 handlarzy jar- 
marcznych, utrzymujących się (do- 
tąd -- przyp. red.) dzięki handlowi 
jamnurcznemu w Poznańskiem. Jak 
p. Perle poinformował swoich słucha- 
czy, z tym handlem w Wielkopolsce 
coś się obecnie popsuło, bo — cytu- 
jemy dalej „Nasz Przegląd" —- „ja- 
kieś ciemne elementy prowadzą w 
Poznańskiem hecę, nie dopuszczają 
na jarmarki kupców żydowskich, ob- 
l wając im towar witrjolem i t. d. Nę- 
dza szerzy się wśród tych handlarzy, 
doszło do tego, że niedawno trzeba 
było zbierać w Kaliszu datki dla tych 
hadlarzy, którzy ostatnie swe grosza 
zużyli na koszty podróży do miej- 
seawości, gdzie wyznaczone były jar- 
marki. Ponieważ nie dopuszczono ich 
na jarmark, wrócili do domu bez gro 
sza. złamani i głodni..." 

500 żydowskich handlarzy jarmar- 


czych z samego tylko Kalisza wyje- 
chało na żer do Wielkopolski! 

Całe szczęście jeszcze, że społeczeń 
stwo wielkopolskie jest na tyle uświa 
domione, aby hordy żydowskie... 
wracały „złamane i głodne"! 


Rachunek sumienia 


Już Shakespeare powiedział: „W 
narodzie silnym i zdrowym nawet 
odniesione rany i klęski poniekąd 
wychodzą na dobre, podczas gdy u 
narodów niedołężnych lub też zaka- 
żonych ekonomicznym bakcylem nie- 
zgody nawet istne „cudy Opatrzno- 
ści”, dziejące się na ich korzyść, nie 
na wiele się przydają; co im szczę- 
ście przynosi, to własna wina mar- 
nuje (L. Piniński, str. 467 cz. H.). 

Nas Bóg wyposażył w wielkie bo- 
gactwa ziemi i charakteru. 

Wojna z Bolszewją w 1920 wy- 
szła nam na dobre. „Cud nad Wisłą 
to był oczywisty nawrót do czynów 
genjalnych naszych ojców, jak: 
Grunwald, Kircholm,  Beresteczko, 
Chocim, Wiedeń, Samosierra i t. d. 
Po tym jednak czynie wszechświato- 
wej miary, olśnieni laurami, jakbyś- 
my się zawstydzili i delikatnie co- 
fnęli w półcienie, by o nas głośniej 
nie mówiono w Europie. Z Bolszew- 
ją zawarliśmy honorowy pokój, jak 
po Grunwaldzie. 

Żeromski mówi: 

„Niemiec drwił z nas czynami, in- 
stytucjami, pobudzaniem do rozpu- 
sty.. („Popioły“), „moskal młodzież 
po szkołach celowo deprawował (,„Sy- 
zyfowe prace", „Uroda życia”). 

To bakeyl, co został z czasów nie- 
woli, to ten „wstyd“ — żrący nas 
wstyd. 

U nas, kto w sprawie żydowskiej 
wypowiedział się z tem, co go boli, 
jako Polaka, tak często jest rozumia- 
ne, jako coś, co Polakowi ubliża, bo 
Polska musi żyć polityką „do jutra" 
— nie dzisiaj, chyba, że oszczerstwa 
że samoplwanie, kłody pod nogi bra- 
ei... 

Gdyby Niemcy taką politykę były 
prowadziły po wojnie światowej — 
ujemal dzieliłyby los kolonji — tą 
razą w Europie. Niemcy idą żołnier- 
skim krokiem po laury! Hitler — to 
duch tego narodu! 

I my z żyjącymi musimy naprzód 
iść iść barczyście za cene nasze- 
go Bytu łub — Nie-bytu! 


Iść naprzód — to łamać śmiało 
przeszkody ku Wielkiemu Jutru! 
Or.—Ost. 


Gdzie Polska? 


Wyspiański wołał, że Polskę już 
pokazują nieśmiele, jak kartki zasta- 
wne. 

A my? Tak często powtarzamy ten 
kochany wyraz: Polska, ale jaki jest 
nasz do niej stosunek? jakie są na- 
sze czyny? 

Gdzie Polska? — pytam. 

Zdziechowski mówi: „Rusyfikacja 
w epoce Krasińskiego godziła z ze- 
wnątrz, jako siła obca i wroga, dziś 
rusyfikacja stała się niebezpieczeń- 
stwem  wewnętrznem, wewnętrzną 
rozkładową siłą”. 

Bolszewicka literatura, sztuka ro- 
syjska, szkoły rosyjskie — oto, co 
zalewa Zaburzańskie kraje wrzesz i 
wzdłuż, co występuje w Warszawie, 
Krakowie i t. d. 

A nasza prasa? 

Czyż to nie prasa żydowska, nie- 
miecka, ukraińska? Zaledwie skrom- 
ny procent tego, co nazywamy pra- 
Są, nosi wyraźnie oblicze polskie, 
polską duszę! 

A nasze miasta? 

To wyspy żydowskie! 

A nasza inteligencja? 
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Kupujcie tylko w_ firmach chrześcijańskich! 


W odpowiedzi powtórzę słowa Ra- 
sputina na temat grozy wojny: 

„Niech Niemcy i Turcy walczą z 
sobą wzajem — to ich nieszczęście 
i ich ślepota. Ale my w miłości i spo- 
koju będziemy górowali nad wszyst- 
kimi innymi (Wł. Polaków .Trage- 
dja Romanowych”, str. 173). 

Nasza inteligencja przeważnie to 
element podobny do Wenedów (, Li- 
Na Weneda*, Słowacki) — pragnie 
tylko spokoju za cenę ^krawka tego, 
co możemy nazwać polskością. Dobre 
i tv, co zostało z Polski! 

Boleśnie! Bardzo boleśnie! 
terat prawdę głosi („Wesele 
spiański). 

Gdzie Polska ? 

Tam, gdzie wielki czyn — tam 
gdzie rzeczy kształtują się gdzie się 
tworzy bożoczłecze Jutro! 

Polska — to Czyn! 


Or—Ost. 


PPPPPPWPWIWW 


MIODOSY TNIA 
KAZ. ROBACKIEGO 


ZAŁOŻONA — W ROKU 1841 
poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26 
| 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


a | | 
ZAKŁAD STOLARSKI 
„Kazimierz Deka | 


Sosnowiec, ulica Warszawska L, o 


WESTA mm m 
wykonuje wszelkie urządzenia sto- 
Jarskie, jak sypialnie, jadalnie, krs- 
densy kuchenne, posiada na skła- 
dzie, wykonanie solidne, ceny kon- 
kurencyjne. 


| nec 
Alarm w obronie, R 


s s z 
piekarzy żydów 

Jak donosi żargonowy „Hajnt“, ży- 
dzi „prof. Szorr i sen. Trokenhcim 
odbyli konferencję z warszawskim ko 
misarzem rządu, woj. Jaroszewiczem, 
w sprawie postanowionego zamknię- 
cia 60-ciu piekarń żydowskich, w 
Warszawie (spowodu  niechlujstwa, 
jakie w nich panuje, — przyp. red.). 
Senatorzy wskazali, że przez zam- 
knięcie tych piekarń straci nietylko 
środki do życia te 66 rodzin pieka- 
rzy żydowskich, ale także setki ro- 
dzin zatrudnionnych tam pracowni- 
ków. Po dłuższej wymianie zdań wo- 

jewoda Jaroszewski oświadczył, że 
uczyni, co będzie w jego mocy, aby 
temu zapobiec“. 

Oto, jak dbają żydzi o swoich. 
Włos im z głowy spaść nie może, bo 
zaraz w te pedy bieży do wojewody 
jakiś nadrabin, czy senator żydow- 
Ski, robi wielki alarm i... pan woje- 
woda mięknie, jak wosk. Ostatecz- 
nie, naszem zdaniem, jakiś porządek 
być musi i trudno, aby żydom wolno 
było prowadzić niechlujne piekarnie, 
skoro od Polaków wymaga się, aby 
respektowałi przepisy sanitarne. 


Kraków, ul. 


KATASTROFĄ, +% sj 
dia fa wydawnictwa 
jest i 


talenanie 
<1 memeni 


W ckresie obniżki“ cen karteiowych 


Kchnferencja K Kehna z Kehnem... w lustrze, 


wisprawie obniżki cen, przędzy kamgarnowej 


Jak notuje jeden z dzienników an- 
tysemickich pojawiła się wiadomość, 
że w toku dalszej akcji obniżania 
cen kartełlowych ulegnie obniżce ró- 
wnież cena przędzy kamgarnowej 
(czesankowej). Byłaby to bardzo po- 
żyteczna obniżka, gdyż pociągnęłaby 
za sobą potanienie licznych wyrobów 
wełnianych, a przedewszystkiem ma- 
terjałów  ubraniowych i niektórych 
wyrobów  trykotowych wełnianych. 
Niestety, już następnego dnia wia- 
domość ta została „sprostowana'. 
Przedstawiciele kartelu kamgarnowe 
go nieli podobno „wyjaśnić” , komu 
nalcży, że kartel ich nie ma żadnego 
wpływu na ceny przędzy kamgarno 
wej i dlatego nie może ich obniżyć 
Uriecali jednak, że starać się będą 
nakłonić właścicieli przędzalń kam- 
ga.nowych, aby poszli na rękę rzą- 
dowi i obniżyli swoje cenniki fabry- 
czńe na przędzę. 

Będzie więc tek: Panowie Kohn, 
Poznański, Pińczewski i jeszcze 
kilku współwyznawców, zebrani na 
posiedzeniu kartelu kamgarnowego, 
oświadczyli, że, jako kartel, cen kam- 
garnu obni: nie mogą, bo to do 
nich nie należy i władzy takiej nie 
mają — natomiast ten sam Kohn z 
tym samym Poznańskim, Pińczew- 
skim i pozostałymi współwyznawca- 
mi udadzą się do swoich fabryk i 
tam pan Kohn stanie przed lustrem 
W i zwróci cię do pana Kohna, czyli do 
‘siebie samego, z wzniosłem przemó- 
g wieciem, w które prosić będzie swój 
Św portret w lustrze o okazanie 


rządowi poparcia i wspólpracy zapo- 
mocą obniżenia ceny wyrabianego 
przez siebie kamgarnu. 

Fan Kohn przed lustrem uśmiech- 
nie się po wygłoszeniu tego przemó- 
wienia, pan Kohn w lustrze zrobi to 
samo, poczem cennik kamgartu zo- 
stanie niezmieniony, a biuro kartelo- 
we po jakimś czasie ogłosi, że pan 
Koln nie mógł z samym sobą dojść 
do porozumienia, skutkiem czego wy- 
jechał na jakiś czas zagranicę. Gdy 
wróci, to może coś się zrobi... 

"Tak samo będzie z panem Poznań- 
skim, Pińczewskim i pozostałymi 
współwyznawcami z branży kamger- 
nowej. 

KARTEL KAMGARNOWY JEST 
TO JEDEN Z NAJBARDZIEJ 
SZKODLIWYCH KARTELI, 
bo obejmuje on tak niczmiernie w3- 
żny artykuł pierwszej potrzeby, ji 
kim jest przędza wełniana, z której 
ob. się materjały ubraniowe. Gdyby 
nie ten kartel, ceny ubrań nie były- 
by u nəs tak wysokie, jak są obec- 
nie i nasza ludność wiejska nie by- 
laby skazana na noszenie szmat bs 
welnianych, bo na portki wełniare 

rozwolić sobie nie może. 

Pozatem jest to instytueja prawie, 
że rasowo - żydowska z szerokiemi 
stosunkami rniędzynarodowemi. Na- 
leży bowiem pamietać o tem, że 
większe przędzalni 
wej w Polsce nalı 
żydowskich kapitalistów. 
dawwskim jest koncern kamgnrno 
pod firmą „Union-Textile*, do kt 


go należy przędzalnia Desurmonta w 
Łodzi i przędzalnie Motte'ów w Czę- 
stochowie i w Lublińcu na Górnym 
Śląsku, w rękach zagranicznych ży- 
dów znajduje się również wielka przę 
dzalnia kamgarnu, należąca ongiś do 
Peltzerów w Częstochowie, Ta przę- 
dzalnia była niedawno głośna w ca- 
łym kraju z powodu wiełotygodnio- 
wego strajku okupacyjnego, jaki wy- 
bychł w niej na tle niesnasek z ro- 
potnikami. 

De żydów wiedeńskich należy przę- 
dzalnia kamgarnu braci Münch w 
Biniej oraz filja austrjackiej prze- 
dzulni w Voslau pod Wiedniem, znaj- 
dująca się również w Białej. Własno- 
ścią żydów francuskich jest przędza]- 
nia Allarta w Łodzi, a po wojnie w 
ręce żydowskiego kapitału zagrani- 
cznego przeszła łódzka przędzalnia 
Markusa Kohna, należąca zresztą i 
przedtem do rodziny, podkreślajacej 
swój zdeklarowany nacjonalizm ży- 
don ski. 

7 dwóch chrześcijańskich przę- 
dzalń kamgranu w Łodzi jedna — 
Teonhardta, przeszła w ręce żydow- 
skie przed kilku miesiącami — a dru- 
ga Rorsta w Zgierzu — dzierża- 
wiona jest przez żydów. Trudno dzi- 
wić się wobec tego, że większość lu- | 
dności w Polsce nie może zdobyć się 
na kupno porządnego ubrania, ale 
trudno wyjść z podziwu, że rząd po- 
zwala na to, by w Polsce działał kar- ' 
tel, którego celem jest przysparza- 
nie dochodów kilkunastu .zagraniez- 
nym żydowskim finansistom. 


Przeciw narzucaniu żydów 


W obronie honoru rzemiosła 


A 


„Przymierze”, jakie zawarły orga- 
nizacje zawodowe rzemieślnicze z ży- 
dami wydaje plon coraz obfitszy i 
coraz — ciekawszy. Jednym ze skut- 
ków tego przymierza jest. wprowa- 
dzenie zwyczaju, iż do komisyj egza- 
minacyjnych Izby Rzemieślniczej, ba- 
dających kwalifikacje kandydatów 
na. rzemieślników, powołuje się z re- 
guły obok delegatów Polaków, tak- 
że i żydów. 

Jaką do tego uczestnictwa żydów 
w komisjach egzaminacyjnych przy- 
wiązuje się wagę, tego dowodzi list, 
jaki otrzymała Izba rzemieślnicza od 
przewodniczącego komisji egzamina- 
cyjnej czeladniczej krawiectwa dam- 
skiego, p. Hieronima Powiertowskie- 
go. 

P. Powiertowski do komisji egza- 
minacyjnej, mającej zbadać kwalifi- 
kacje dwóch  czeladników — Pola- 
ków, powołał wyłącznie Polaków. W 
związku z tem otrzymał monit ustny, 
w którym mu zarzucono pominięcie 
żydów. Zakwestjonowano też waż- 


Wiwi 
talegloji 


| wong 
na 1.5zy kwartał 
| 1036 r. 


ność przeprowadzonego 
stając na stanowisku, iż i 
od tego, czy egzaminuje się Polaków 
czy żydów, w komisji powinni znaj- 
dować się żydzi. 

Jieagując na ten monit, p. Powier 
towski zwrócił się do Izby Rzemieśl- 
niczej z protestem oświadczając, 
„obowiązkową obecność na egzami- 
nach rzemieślniczych delegata —ży- 
da i to pod rygorem nieważności e- 
gzaminu uważa się za postulat, obra- 
żający rzemiosło polskie“ i zapowia- 
da, że tego rodzaju przepisów stos 


Zza 0 ZERO AC a anan 


Chrześcijańska składnica skór 


S. PALCZEWSKI 


poleca: 

Dział skórny: skóry obuwnicze, ry- 
marskie, pasowe, pasy transmisyjne 
oraz wszelkie przybory szewskie i ry- 
marskie. 

Dział sportowy: obuwie narciarskie, 
hokejowe, łyżwiarskie, fotbalowe, nar 
ty oraz wszelkie artykuły sportowe. 


ZAKŁED KFAWIECKI 
ALEKSANDER FARY 


Wykonuje wszelkie prace w zakrea krawiectwa wchodzące 


„ Słuszny protest przewodniczącego wić erzaminacyjnej 


wać się nie będzie, a jeżeli zmuszać 
go będą do tego złoży godność prze- 
wodniczącego. 

Obywatelskie wystąpienie p. Po- 
wiertowskiego w obronie honoru rze- 
miosła polskiego wywołało w Izbie 
Rzemieślniczej duże wrażenie. Ma o- 
no oparcie w opinji olbrzymiej więk- 
szości rzemieślników polskich. 

Paradoksalny „postulat" obowiąz- 
kowewgo udziału żydów w komisjach 

egzaminacyjnych może mieć tylko 
jedno wyjaśnienie, a mianowicie ta- 
kie, iż wpływy żydów na terenie rze- 
niiosła są w ich mniemaniu tak sil- 
re, że pozwalają żydom na przepro- 
wadzenie bezwzględnej kontroli do- 
pływu nowych sił do rzemiosła i prze- 
szkadzanie w ten sposób procesowi 
odżydzania tej dziedziny. 

Sądzimy jednak, że żydzi przece- 
vili swoje siły i posunęli się za dałe- 
ko. Sytuacja w rzemiośle polskiem 
stała się zbyt jaskrawa. Spowoduje 
to niewątpliwie odpowiednią reakcję 
zdrowo myślącego ogółu polskich rze 
mieślników i w ostatecznym wyniku 
skończy się zasłużoną klęską żydów. 


| 
cz msko- meski | 


Dąbrówka Mała 
ul. Hallera L, 13 
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ŻYDOWSKI NARÓD JEST NIECNOTY PEŁNY, NIEUCZCIWY, NIEW' CRNY, FAŁSZYWY, KRZYWOPRZYSIĘŻNY, KRAD! 


ZŁOŚLIWY, 


Pocieszające cyfry. 


ZAJĄTRZONY, NIENAWISTNY, 


Polski stan posiadania powoli wzrasta 


""$ukcesy kubiectwa polskiego w Słupcy 


Na terenie Słupcy nader pociesza- 
jąco przedstawiają się cyfry, obrazı 
jące polski stan posiadania w chwili 

składów polskich wr. 

składów żydowskich M 
warsztatów polskich „ 
ów żydowskich 
ch fabryk żydowskich 
straganów polskich si 
straganów żydowskich ` 
kiosków polskich 
kiosków żydowskich 

Prócz tego na terenie Słupcy w 
i atniego roku powstała pol 
fabrykująca także w 
większej ilo: Ser. 

Charakterystyczne dla terenu stu- 
peckiego jest utrzymywanie się na 
poziomie żydowskiego stanu posiada- 
nia. Dowodzi to, że gospodarczy ele- 
ment żydowski wytrzymuje napór jni- 
cjatywy polskiej. Oczy 
cówki żydowskie mają do dyspozycji 


È 


bieżącej w zestawieniu z rokiem 1934. 
I tak; 


193 34 było 44 obecnie 51 
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1 1 
szereg kas bezprocentowych i nie- 
zwykle solidarny front społeczeństwa 

żydowskiego. 

W przeciwstawieniu do tego stanu 


dy polskie, podobnie, 
wierdziliśmy już w odniesieni 
powstają z bardzo małyc 
kładowych. Mimo 


funduszów 
z duja egz; 
coraz to bardziej scementor 
frontowi społeczeństwa 


wśród którego równolegle z wzrasta- 
jącą sympatją dla ruchu antysemic- 
kiego wzmaga się zrozumienie niebez- 
pieczeń: wa żydowskiego i konieczno- 
ści podjęcia pozytywnej walki z tym 
zalewem. 

Rozwój nowopowstałych placówek 
polskich w znacznej mierze utrudnio- 
ny jest także przez to, że wszystkie 
niemal hurtownie znajdują się w r 
kach żydowskich, co przedsiębiorców 
polskich w dużym stopniu uzależnia 
od żydów. No ale i pod tym względem 
przyszłość zapowiada się lepiej 

Na terenie Słupcy społeczeństwo 
polskie odczuwa dotkliwy brak na: 
pujących plącówek ch: cijańskich : 
arni, czapnika, polskiego składu 
zboża i składu z manufakturą, Ch: 
janie, którzyby w tych branżach 
adlili się na terenie Słupcy, znajdą 
pozytywne poparcie miejscowego Spo- 
łeczeństwa. 


Boikot żydów w Przytyku 


Żydowski „Nasz Przegląd" w ko- 
respondencji z Radomia donosi: 

„Od czasu pamiętnych smutnych 
wypadków w pow. opoczyńskim mia- 
steczko Przytyk, w którem mieszka 
kilkaset rodzin żydowskich jest te- 
renem nieustannych wybryków. 

Jednym z zbrodniczych wyczynów 
było podpalenie domu żydowskiego. 

Obecnie żydożercy prowadzą sy- 
stematyczną akcję bojkctową, ma- 
jącą na celu formalne wygłodzenie 
iudności żydowskiej, 

Ludność ta, trudniąca sie handlem 
i drohnem rzemiosłem utrzymuje się 
głównie z targu, który odbywa się 
co poniedziałek. 

Na ten targ też skierowali przede- 
wszystkiem uwagę organizatorzy he- 
cy bojkotowej, Nie poprzestają już 
na agitacji, lecz uprawiają wyraźny 
teror! Wieśniakom, przybywającym 
na targ, oświadcza się, że nie wolno 
im nic kupić od żyda, ani nawet nic 
sprzedać żydowi. „Opormym” nietylko 
zawiesza się na plecach tabliczkę z 


EDWARD TWAROWSKI 


PRAWO O ARIE, ZYDACH | ZAURZA 


(Na marginesie sztuki Kończyń: 


A dalej Kończyński pisze: 

„Idea monoistycznego Boga wy- 
prowadzała życie żydowskie z powi- 
jaków brutalnej doczesności i otwie- 
rała przed niem perspektywy oszała - 
miających możliwości”, 

Monoteizm żydowski jest bezsprze- 
emy ale jest również — że się 
tak wyrażę — podwójny. 

Jeden, jedyny Bóg — dla jednego, 
jedynego narodu. Zmonopolizowanie 
Boga — i zmonopolizowanie przysz- 
łych łask i dobrodziejstw, które ma- 
ją spaść na naród wybrany — do kró 
lowania nad całym światem włącznie, 
Poprostu —- zachłanność. Niewątpii- 
wie — jest to wiara potężna, wiara, 
z której rodzą się obłąkańcze „dą- 
żenia mesjanistyczne* i niespotyka- 
na w dziejach narodów megaloman- 
ja. Ale tn wiara. związana i wypły- 
wająca z pobudek czysto ziemskich, 
mater jalnych, egoistycznych. Czy ta- 
ka wiara może dać „Wyższość"? — 
„Przeaświadczenie o wyższości rasy 
żydowskiej nad wszystkiemi innemi 


iego 


uhelżywym napisem, ale rzuca się pod 
icli adresem — pogróżki, zapowiada- 
jąc — podpalenie zagrody lub stru- 
cie inwentarza. 

Zbrodnicza heca doprowadziła do 
tego, że ludności żydowskiej grozi 
ierć głodowa. Wymowną 
ą położenia jest, fakt, że 
niiejscowy młyn — największy w ca- 
iej okolicy -- należący,do żyda. jes: 
nieczynny spowodu braku zboża. 

W tym stanie rzeczy konieczna jest. 
bardzo energiczna akcja władz. Nie- 
stety dotąd miejscowa policja nie wy 
stępuje bynajmniej w odpowiedni spo 
sób przeciwko rozwydrzonym żydo- 
żercom. 


Zrozpaczona ludność żydowska mia 
sieczka wysłała delegację do staro- 
sty radomskiego. Delegacja, prowa- 
Gzona przez prezesa koła radnych ży- 
dów w Radomiu p. Zylberberga, 
przedstawiła p. staroście sytuację i 
prosiła o należytą ochronę. 

Delegaci przytoczyli bardzo przy- 
kre fakty, jak np., że policjant przy- 


ULE E 


Jerozolimy“ E 


„Zburzenie 


przerodziło się z czasem w uczucie 
glębokicj pogardy, jaką żywił nawet 
najprostszy, najbiedniejszy żyd dla 
„barbarzyńców“ -— pisze Kończyński, 

W ten sposób został zachwiany 
realuy stosunek do rzeczywistości 
berbarzyńskiej, która ze wszech 
stron otaczała Judę. W tei to pogar- 
dzie, w tem poczuciu  niebotycznej 
wyższości i bezpośredniej interwencji 
zwycięskiego Mesjasza tkwiły zarod- 
ki zbliżającej się tragedji*. — Przy- 
patrzmy się skolei, jak wyglądała ta 
„rzeczywistość barbarzyńska" w o- 
kresie, bezpośrednio poprzedzającym 
zburzenie Jerozolimy -— i jak wyglą- 
dalo żydostwo. -- Po rozpadnięciu 
się państwa Aleksandra Wielkiego 
na Syrję, Egipt i Macedonję '- Pa- 
lestyna dostała sie pod władzę Egi- 
ptu. Wtedy poraz pierwszy judaizm 
spotyka sie z hellenizmem. Tak jak 
i zawsze, tak i w tym wypadku do- 
chodzi wśród żydów do pozornego 
rozłamu: część ich pozornie asymilu- 
je się, wciskając się na dwór królew- 


słany do Przytyka z Radomia sam 
głośno pochwalał hecę bojkoto- 
wą. 

Starosta przyrzekł delegacji, że 
przeprowadzi zmiany wśród miejsco- 
wej policji a przeciw wspomnianemu 
policjantowi poleci wszcząć postępo- 
wanie dyscyplinarne. 

Ta sama delegacja zwróciła sie z 
prośbą o interwencje do posła Ka- 
Sprzykowskiego, reprezentującego c- 
kręg wyborczy, do którego należy 
Przytyk“. 
ue00000000000E 


cukry i czekolady w wielkim wyborze 
poleca 


KAROL 
MRÓZ 


KRAKÓW, ul. WIŚLNA 11. 
Towar pierwszorzęđny. 
Obsluga solidna. 


ski, na urzędy i wywierając niespo- 
strzeżenie decydujący wpływ na spra- 
wy państwowe — trzon zaś właściwy 
pozostaje niezmieniony. Powstają 
więc dwa skupienia: w Aleksandrji 
(kierunek hellenistyczny t. j. pozor- 
nej asymilacji) i w Babilonie — w 
państwie syryjskiem  („pobożni"), 
gdzie skupiają się nici podziemnej, 
skrytej roboty. Tak w Aleksandrji 
jak i w Babilonie wśród żydów kwi- 
tnie dobrobyt. O źródłach jego pisze 


żydowski historyk Graetz: „W la- 
tach  głodowych otwierali (żydzi) 
swe śpichrze, sprzedawali żywność 


przyczem używali fałszywej mia- 
ry i wagi a gdy biedacy nie mo- 
gli im zwrócić pożyczki, zabierali im 
dzieci w niewolę". Pozatem dzierża- 
wią cła, przyczem są w Ściąganiu bez 
względni. Kiedy ludność w Gazie i 
Scytopalis, gnieciona  nadmiernemi 
podatkami stawiła opór w płaceniu, 
żydowski dzierżawca ceł Józef (hra- 
tanek arcykapłana Onjasza) „kazał 
ściąć najprzedniejszych i najbogat- 
szych obywateli" jak podaje 
Graetz. Wspomnianemu Józefowi za- 
wdzięcza też Palestyna swoje boga- 
ctwo, zdarte niemiłosiernie z Gre- 
ków. Jako reakcja powstaje wśród 
Greków wzmożony antysemityzm, 
który stwarza w Aleksandrji bogatą 
literaturę antyżydowską. Pomimo 
deszczu łask i ziota, który spłynął na 
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PO A 
Wytwórnia Pończosznicza 


MILOWIGZĄNKĄ 


H. BOGDASZEWSKI 
aiaa SSNOWIEG, ul. Lwowska 
Poleca swoje wyroby 
Skarpety męskie oraz pończochy dzie- 
cinne, z najlepszych suowców. 


Pod pręgierz! 


Wśród wielu znanych kydofilów 


nie zasłu- 

j Wacław Kowal- 
czewski z Będzina, który zatrudnia 
w swej kancelarjj żyda Salamona 
Jakubowskiego, w charakterze ka- 
sjera, Wprawdzie p. Jakubowski o- 
prócz spełniania funkcji kasjera jest. 
używany przez p. Kowalczewskiego 
do wielu „sekretnych” spraw to tem 
nie mniej dziwne: ię wydaje, żeby 
żyd zajmował miejsce i odbierał 
chleb Polakowi. 

Żydofilstwo p. Kowalczewskiego 
nie ogranicza się do zatrudniania u 
siebie żyda. Pan Kowalczewski nie 
czuły jest na. nędzę Polaków, ale los 
żydów interesuje go żywo. Oto w 
końcu grudnia ub. r. zbierał od lo- 
katorów domu, w którym ma kan- 
celarję datki zamiast wieńca na grób 
zmarłego potentata żyda Rozemblu- 
ma. Jakkolwiek zebrana kwota zo- 
stała ofiarowana na cel szlachetny, 
to jednak p. Kowalczewskiemu, jako 
notarjuszowi i jako Polakowi nie wy 
padało czcić w ten sposób żyda, któ- 
ry za życia był w kolizji z kodeksem 
karnym, mając sprawy i będąc ki- 
kakrotnie karany za oszustwo, o czem 
p. Kowalczewski niewątpliwie dobrze 
wiedział, Pan K. ponadto jest człon- 
kiem klubu żydowskiego. 

Zdaje się, że nie miniemy się z 
prawdą stwierdzając, że p. Kowal- 
czewski jest bodaj jedynym notar- 
juszem w b. Kongresówce, który 
przez płaszczenie się pragnie sobie 
zjednać klientelę żydowską w Będzi- 
nie, a może w przyszłości  niedałe- 
kiej.. notarjat w Palestynie. 

Postęwanie p. Kowalczewskiego 
jest w dzisiejszych warunkach na- 
prawdę ubliżające godności Polaka. 
inteligenta. Ale nie jest niestety cał- 
kowicie odosobnione wśród miejsco- 
wej tak zwanej elity, o której w naj- 
bliższych n-rach podamy b. ciekawe 
wiadomości. 


bezwątpienia na wyróż! 
guje p. notarjusz 


Stanisław Pióro. 


żydostwo z Aleksandryjskiego dwo- 
ru Ptolomeuszów, podczas wojny pań. 
stwa syryjskiego z Egiptem, żydzą 
palestyńscy, przeczuwając zwycię- 
stwo Syryjczyków — stanęli po ich 
stronie. Po zwycięstwie Syrji (202 
r. a. Ch. n.) Judea przechodzi pod ich 
panowanie, zaś w dwa lata później 
król Antjoch zajmuje Jerozolimę, wi- 
tany przez WED Radę żydowską. 


Kudy odrtex X sie w Jerozo- 
limis wiadomość, która później oka- 
zuia się fałszyw że król Antjoch 


, w hitwić dż. pod wodzą ar- 
cykapłana Jazona uderza jąc na mia- 
sto i zdobywają je. „Poległy* An- 
tjoch najeżdża J. 1ozolime, nie szczę- 
dząc nawet świątyni. Antjoch pod 
presją senatu rzymskiego 
się z Egiptu. przedtem jednak jeden 
z jego wodzów Apolonjusz urządza 
pogrom w Jerozolimie. Rozpoczyna- 
ją się na rozkaz królewski prześia- 
dowania żydów, a król ogłosił w ca- 
łem państwie, że „zakon mojżeszo- 
wy głosi nienawiść do wszystkich łu- 
dów obcych i wyznanie jego jesń 
wzbronione“. Pogodzili stę z tem po- 
zornie belleniści. „Uchylali wpraw- 
dzie głowy, sprawowali  bałwanom 
gieckim pozornie ofiary, kryli się z 
pełnieniem ustaw Zakonu lub też zapie- 
rali się swej religji“ jak pisze Graetz. 

(c. d. n.) 
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ldea Narodowego -Socjalizmu od zarania 
az do dnia dzisiejszego 


Motto: 

Nie pomogą represje, ani 
szykany, gdyż to co jest 
Sercem i duszą narodu 

trwać będzie wiecznie. 
Okres, w którym podniesiony zo- 
stał pierwszy sztandar narodowo - 30- 
cjalistyczny był okresem czasu, w 
którym zdrowa i uczciwa polska myśl 
na drodze rozwoju i realizacji spoty» 
kała piętrzące przeszkody i trudno- 
ści — czy to ze strony czynników de- 
cydujących, czy to ze strony ludzi 
przedstawiających schodzącą do gro- 
bu, starą ideologję, czy wreszcie ze 
strony samych Polaków, tkwiących 
w bierności i obojętności na sprawy 
dotyczące duchowego i materjalnego 
rozwoju polskich mas. Lecz pomimo 
przeszkód, trudności i kłod rzucanych 
nam pod nogi, wiara nasza w zwy- 
cięstwo naszych haseł nie została za- 
chwiana. Trwamy i nadał trwać bę- 
dziemy przy swoim sztandarze. W 
miarę potęgujących się przeciwności, 
potęguje się w nas umiłowanie wal- 
ki oraż utrwalamy się w przekona- 
niu, iż idee o którą toczymy zacięty 
bój są poważne i żywotne. Uderza- 
my przedewszystkiem w obecny scho- 
rzały i niemądry system sytych i gło- 
dnych. Na drodze swej spotykamy 
wszystkich tych, którzy usilnie i bez- 
Skutecznie walczą o długowieczność 
tego systemu, gdyż to leży w ich in- 
teresie w ich być lub nie. Na marne 
jednak idą ich wysiłki. Nie ma w o- 
becnej Polsce siły, któraby potrafiła 
powstrzymać naturalny bieg wypad- 
ków. Mogą przeciwnicy nasi jedynie 
utrudnić nam pochód do Nowej Pol- 
ski, mogą oddalić na moment histo- 
ryczną datę powstania nowego ustro- 
żu, ale zniszczyć nas zupełnie nie zdo- 
łają, gdyż to już jest wprost fizycz- 
ną niemożliwością. Nie pomogą repre- 
sje ani szykany tych czy tamtych, a- 
ri wreszcie głupota, bezmyślność i 
łajdactwa samych Polaków, wcześ- 
niej czy później my i tak zwycięży- 
my. W zmaganiach i trudnościach 
duch nasz zahartuje się do wytrzy- 
małości stali i mocen będzie jak rze- 


źba wykuta w spiżu. To cośmy pow- 
zięli w początkach doprowadzimy do 
końca. Praca pierwszych pionierów 
ruchu narod.-socjal. była syzyfową. 
Niezmordowanie i ofiarnie rabali 
pierwszy chodnik do serc polskich 
rędzarzy, I wówczas, gdy praca we- 
szła na właściwe drogi sparaliżo 
no działalność naszego ruchu na okres 
blisko roczny, Kto spowodował nie 
trzeba przypominać, gdyż wszyscy 
długo pamiętać ich będziemy. Li i 
to nie pomogło. My istniejemy i i 
nieć będziemy. Gdyby ktoś dzi 
chciał zniszczyć idee narod. j 
styczne, musiałby pozbawi 
ljony Polaków, gdyż dopiero razem 
z fizycznym ich zgonem  nastąpiłby 
zgon ich myśli i idei. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, iż pomimo wszystko 
zwyciężymy. jdzie czas, kiedy 
wąska nasza ścieżka przeobrazi się 


NL 


Z ŻYCIA PARTJI 

Dnia 12 stycznia 1936 r. w lokalu 
własnym przy ulicy Piłsudskiego 20 
(obok wiaduktu kolejowego) odby- 
ło się Walne Zebranie Narodowo-So- 
cjalistycznej Partji Miast i Wsi gru- 
py Sosnowiec - Śródmieście przy li- 
cznym udziale członków. 

Dłuższy referat na temaq zagad- 
nień polityki krajowej i zagranicz- 
nej wygłosił redaktor „Polskiej Kar- 
ty“. Zebrani prelegenta obdarzyli 
niemilknącemi oklaskami, dając do- 
wód dużego zainteresowania sprawa- 
mi gospodarczemi i politycznemi. 

Po wygłoszonym referacie przy- 
stąpiono do wyboru Zarządu, w 
skład którego weszły następujace o- 


soby: 

rod. Józef Kucybała — prezes, 

„ Jan Nowak — wiceprezes, 

„ Zdzisław Szyszka — sekretarz, 
„ Stanisław Wojsa -- skarbnik, 
„ Kazimierz Dubiel częolara 


Komisja rewizyjna: 
rod. Franciszek Fudalewski — przew. 
Franciszek Gurbała — sekretarz. 
W sprawach organizacyjnych za- 


na wielki dziejowy gościniec, po któ- 
rym jak wezbrane fale morskie po- 
płyną miljony dzierżących sztandar 
wiśniowy. A my, którzy stoimy dzi- 
siaj przy tym sztandarze, zrobimy 
wówczas gruntowny przegłąd na- 
szych szeregów. Dokonamy obliczeń 
rzeczywistych, masowych sił społe- 
cznych. Rozejrzymy się w koło siebie, 
Ą tych co nas dzisiaj zwal- 
czają, Poszukamy również tych, co 
nas dzisiaj karmią marnemi ochłapa- 
mi w postaci lepkich obietnic i zape- 
wnień, Tych stkich, którzy dzi- 
saj „zacierają“ rączki i uśmiech: 
się obleśnie do nas mówiąc: — Róbcie, 
my z wami sercem i duszą. ale nie 
pozatem więcej. Dla nich mamy ie- 
dną odpowiedź: Albo z nami razem 


ramię przy ramieniu do wałki o lep- 
Jutro dla Polaka, albo my sami 
i --- potem. 7. S-ka. 


biera? głos prezes rod. Kucybała, za- 
ptwniojąc zebranych, iż nad rozwo- 
jem Partji zarząd pracował będzie 
niezmordawanie i ofłarmie. Celem i 
zadaniem jego będzie praca nad li- 
czebnym rozwojem organizacji. Mu- 
simy zorganizować szerokie masy 
pracujących Polaków do wałki z i- 
stniejącym porządkiem. W dalszych 
słowach omawiając konieczność wy- 
kazania intensywnej pracy idącej w 
kierunku spolszczenia dziedzin go- 
spodarczych i handlowych, podał 
wniosek zorganizowania miesięczne- 
go okresu Propagandowo - Organi- 
zacyjnego. 

Zebrani powyższy projekt przyję- 
li jednogłośnie, przystępując jedno- 
cześnie do zorganizowania Komitetu 

Organizacyjnego wybierając na 
członków rod.: 

Fudalewskiego, Jakubowskiego i 
Odrobinę oraz Komitetu Propagan- 
dowego, do którego wybrano rad.: 
Stępnia, Zdziechowicza i Rełtera. 

O nastroju panującym podczas o- 
brad Walnego Zebrania świadczy 
fakt zobowiązania się każdego człon- 


ka do wprowadzenia na każde nie- 
dzielne zebranie po 3-ch nowych za- 
deklarowanych narodowych - socja- 
listów. 

Sekretarjat grupy Sosnowiec - 
Śródmieście przyjmuje zapisy v 
wych członków we wtorki i 
od godz, 11—13 i od 17—19. 

W związku z miesiącem propagan- 
dy odbedzie gie dnia. 26 b. m. o godz. 
8-ciej popołudniu Uroczyste Zebra- 
nie z następującym programem: 

1. Przemówienia przedstawicieli Ra- 

dy Naczelnej, 

2. Muzyka. 

3. Monolog rod. M. Sieronia 

4, Deklamacje rod, Szyszki 
5 
6 
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. Wpisywanie na członków pa 
. Muzyka. 
Odśpiewanie roty przy akompa- 
njamencie muzyki, na które zapra- 
sza 


CZYŻ NIEMA RATUNKU NA POL- 
SKI ZASTÓJ GOSPODARCZY? 
Narodowo - Socjalistyczna Partja. 

Miast i Wsi zwołuje w Sosnowcu w 

dniu 2 lutego o godz. 4-tej w lokalu 

własnym zebranie z dyskusją na po- 
wyższy temat. Zaproszenia będą roze- 
słane do wszystkich związków zawo- 
dowych i społecznych, stowarzyszeń 

i grup politycznych nie wyłączając 

najbardziej skrajnych z lewej i z pra- 

wej strony. Groźna. sytuacja wynę- 
dzniałej Polski, położonej pomiędzy 
dwoma pożężnemi kolosami: Niemca- 

mi i Rosją — staje się już dla każde- 

go oczywistą. Nawet w pokojn! A 

cóż dopiero na wypadek wojny.. 

Wzgląd ten każe nam zapomnieć o 

wszelkich różnicach i wezwać wszy- 

stkich Polaków do obrad nad sprawą, 
która zadecyduje o naszem życiu lub 
śmierci. Dla zapewnienia powagi dy- 
skusji zaproszenia będą imienne, Prze 
wodniczyć i decydować o regulaminie 
ckrad będzie przedstawiciel naroda- 
wych socjalistów. Związki lub osoby, 
które zaproszeń przez przeoczenie nie 
otrzymają. proszone są o zwrócenie 
się do sekretarjatu partji: Sosnowiec, 
nl, Piłsudskiego 20. Sama myśł urzą- 
dzenia dyskusji publicznej, między- 
partyjnej, na tak doniosły temat, wy- 
wolała olbrzymie zainteresowanie. Ro- 
zumie się, przedmiotem obrad będą 

i najnowsze gospodarcze posunięcia 

rządu. 


ZARZĄD. 


Narodowy socjalizm a robotnicy. 


SKONFISKOWANO 


. A za to 
międzynarodowy i żydowski kapitał... 
ten nigdy nie był tak potężnym w 
Połscc jak jest dzisiaj. W wojnę świa 
tową setki tysięcy Polaków z wro- 
gich sobie armij zaborczych strzela- 
l nazwajem do siebie: z rozkazu 
szajki obcych kapitalistów. Dzisiaj 
mäjony Polaków konają w bezradno- 
ści: z rozkazu tej samej szajki, nic 
wspólnego z Polską niemającej... 

Rodaku nasz! Chcemy ci pomóc. 
Jeżeliś jeszcze nie słyszał o narodo- 
wo - Socjalistycznej Partji Miast i 
Wsi, przeczytaj! 

Kim jesteśmy. Jesteśmy uczciwą 
organizacją polskiego robotnika, pol- 
skiego chłopa i polskiego stanu śred- 
niego. Niemasz u nas obcych juda- 

szów ani obcych pieniędzy. Wśród 
robotników powstaliśmy i na przy- 
szłość robotnik polski będzie najpe- 
wniejszą naszą ostoją. Robotnik bo- 
wiem jest najbliżej tych obcych i 
wrogich kleszczów, które duszą pra- 
cującego Polaka. 

Czego chcemy: Chcemy skupić ca- 
łą klasę robotniczą i całą Polskę pod 
naszym narodowo - socjalistycznym 
wiśniowym sztandarem. Polska — 
dla pracujących Polaków. 

W kogo uderzamy.  Nasamprzód 
uderzamy w największego naszego 
wroga: w żydowskiego i zagranicz- 

nego wielkiego kapitalistę. Polskie- 
ga wielkiego kapitalsty — właściwie 
niema, a jak się jaki niedobitek tra- 


fi, to musi się tamtym nisko kła- 
niać. Tamci dyktują. Wielkokapitali- 
styczne przedsiębiorstwa należy wyr- 
wać spod władzy obcych bogaczów. 
Deść już budowania Palestyny za 
polskie pieniądze! Dość brylantów 
dla paryskich, berlińskich i londyń- 
kich dziewek publicznych, — z po- 
tu polskiego nędzarza. Domagamy się 
niezwłocznego upaństwowienia ko- 
palń, hut fabryk, banków . Oderwać 
radykalnie gospodarstwo polskie od 
międzynarodowego żydowsko-zagra- 
nicznego kapitału. Kapitalizm mógł 
być dobry kiedyś, kapitalizm jest 
dzisiaj może dobry dla potężnej Ame- 
ryki, dla Anglji lub Japonji. Ale nam 
Polakom międzynarodowy kapita- 
lizm niesie tylko więzy, wyzysk, nie- 
wolę! Precz z nim!! 

Nie jesteśmy faszystami. Wrogo- 
wie nasi robią z naa faszystów. Nie- 
masz większego głupstwa! Faszysta 
to ten, kto ratuje własnych kapita- 
listów przed atakiem mas robotni- 
czych Jakichże to własnych kapita- 
listów ma ratować polski narodowy 
socjalista? Panów Landauów, Rech- 
niców, Bussaków?! O taki absurd 
nikt nas chyba nie posądzi. Chcemy 
oddać wielkie zakłady przemysłowe, 
handlowe i finansowe w ręce wlasne- 
go państwa, czyli w ręce najszer- 
szych mas polskich. Szczerze i uczci- 
wie! 

Przeciw żydom. Robotniku polski, 
czyż nie widzisz, jak żydostwo pano- 
szy się w Polsce. Pieniądze, fabryki, 
znaczemie — to oni! Biała hałka, thui- 
sta gęsina, najlepsza wódka — to 
wszystko dla nich. Dla ciebie — fit- 
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ka, bo na chleb — już nie starczy. 
Tak masz, polski robotniku, na wła- 
snej na polskiej ziemi... Czyż bę- 
dziesz to nadal znosił?! Czyż pój- 
dzież za przykładem haniebnym PPS. 
tej Polskiej Partji Szabesgożów, z 
której wszscy się śmieją. a którą — 
jak to niedawno było w Łodzi — na- 
wet endecy tłuką ich. Czyż dopuścisz, 
ażeby ci przewodził jakiś parszywy 
żydziak, który udaje działacza robo- 
tniczego, a którego tata jest lichwia- 
rzem, bez litości gnębiącym Spoin- 
ka! 
SKONFISKOWANO 
Polska 
Partja Szabesgojów dowodzi, że i- 
stnieje i żydowski proletarjat.. Jest 
to głupota i konserwatyzm. Żydzi w 
Polsce dzisiejszej — to przedewszy- 
stkiem żydowscy bogacze. Oni nada- 
ją ton. Oni się tkliwie opiekują ży- 
dowskim _ proletarjatem, nielicznym 
zresztą. Wszyscy żydzi stanowią ży- 
dowski naród, żydowską klasę wyż- 
szą, która dąży do panowania nad 
polakim nędzarzem. Polski robotni- 
ku, czy tego nie rozumiesz?! Musisz 
wybierać: czy stajesz po żydowskiej 
stronie, czy po polskiej. Nie można 
siedzieć na dwóch stołkach. 
desteśmy kłamstwa. 


SKONFISKOWANO 


SKONFISKOWANO 


konserwatywnymi pepesowcami.. A 
wtedy przyjdziesz do nas! 

Trzeba walczyć. Pieczone gołąbki 
nie idą same do gąbki! Ci co są, dzi- 
siaj na górze, będą się trzymać pa- 
zurami i zębami swoich przywilejów 

Rebotniku polski! do walki! Dość 
mazgajstwa! Wielka sprawa wyma- 
ga ofiar. Ale czemże są ofiary wo- 
bec wielkiej sprawy, wobec wyzwo- 
denia dla ciebie, dla twoich dzźeci, 
dia twoich braci.. w miastach i po 
wsiach! 

Narodowo socjatistyczna idea jest 
własna, rodzima, szczerze polska. Wie 
małpuje ani zachodu i wschodu. Poł- 
ski narodowy socjalizm niema mad- 
nej racji po faszystowsku bronić gra- 
sujących w Polsce obcych kapitgłi- 
stów, Polski narodowy socjalizm wie, 
że polski chłop, przywiązany do swo- 
jej zagrody, nie chce przymusowych 
kolektywów. Rodaku, Polaku precu- 
jący fizycznie lub umysłowo! Polski 
narodowy socjalizm to dla ciebie nie- 
tylko praca i chleb: to wiełka idea, 
idea właśnie dla ciebie. On jeden mo- 
że wyzwolić polskiego nędzarza, on 
jeden może skupić pod swoim wiónio- 
wym sztandarem całą Polskę. 

Robotniku polski, czyż ciebie 2a- 
braknie pod naszym sztandarem. pod 
znakiem błyskawicy?! 
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